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Kokosz powstał w armji szwajcarskiej I — 
taką wiadomość, nasuwającą Bzerok.a refleksje, 
przTu Bła dzisiejsza poczta. W istocie, wziąwszy 
ten fant za treść rozmyślań, można by zrobi': du
żo pesByit.stycznych a zupełn.e słusznych uwag 
o tem, dokąd wszyscy nieunikuienie dójśc może
my, krocząc daiej w dzisiejszym kierunku, tak 
bardzo schlebiającym indywidualizmowi. L ock sam 
ów rokosz jest tak  zabavnv, że zamiast do me- 
dytacyj, poDuaza raezej do śmiechu. Przeue- 
WLzystkiem sam wyraz „armif “ szwojcartka wy
wołuje wesołość. Dz,atwa szwajcarskiego Marsa 
wygląda barazo komicznie; składa się z oficerów, 
którzy się trudnią dorożkarstwem, wyrobem se 
rów, zeg irmibtrzowstwem, słowem wszyetk em, 
oprócz wojennego rzemiosła, -  - i składa się z 
żołnierzy, którzy nie mają zupełnie jasnego po
jęcia o różn.cy m.ędzy kijeiu a strzelby. Otóż 
ten tłum cywilusów, przystron nj cL w mundury, 
ściągnięto na krótkie ćwiczenia do kantonu SL- 
Ganenskiego Przez jakie pół godziny musztra 
odbywała Bię porządnie, potem „liku żołnierzy 
odezwało się. że wartoby zjeśó oojadek; podobało 
się to innym, więc zaproponowali komendantom 
odroczenie ćwiczeń, do wieczora, kiedy pc drzem
ce i po fajeczce, w cbłódku, można oędzie su
miennie zadość uczynio obowiązkowi obrońców 
ojczyzny. Na nieszczęście szefem oddziału Dył 
człowiek Którego można było nazwać kostką wo
jenną. Zirytowała go propozycja janów żołnie
rzy, więc wyrecytował im ostre kazanie, a cn; 
jsko wolni obywatele, przyzwyczajeni do rozstrzy
gania wszblkich kwebtyj większością głosów, przy- 
stąpil, do giosowan.a nad wnioskiem postawio
nym przez pana kaprala. Wniosek brzmiał: .N aj
pierw chętnie zjemy obiad, a potem chętnie bę
dziemy się ćwiczyli." Ogromną większością gło
sów wniosek przyjęte i potem, pomimo protestu 
pana komendanta, opuszczono plac musztry.

Oto cały rokosz. Trzeba dodać, że panowie 
żołnierze, zebrani na Ćwiczenia w innych miej
scowościach, dowiedziawszy się o tym wypadku 
oświadczyli, że nie widzą w zachowaniu się od
działu st.-gallenskiego niesubordyna 'ji, aloowiem 
głosowanie odbyło się podług przepisów konsty 
tucyjnych. Sprawa ta  wprawiła w kłopot rząd 
związkowy.

A ma on jeszcze d.Tigi kłopot. Nie chcąc 
zadzierać z Niemcami, wypuścił z więzienia u 
rzędnika policyjnego Wohlgemutha, odwiózł go do 
granicy i tam wyrzucił na niemieesą ziemię, a 
równocześnie w organie swym. Bundzie, ogłosił, 
że Wohlgtmutb by ł onarą sprytnych socjalntycz- 
nycli wyzyskiwaczy, zgrupowanych około krawca 
Lutza, którego też aresztował. Skoro to się stało, 
Niemcy zrobiły obrażoną minę i Norddeuticherlca 
wystąpiła z „wielkiem ubolewaniem nad lekko
myślnością wiaaz szwejcarsK.ch,u które się powa
żyły aresztować niewinnego obywatela Vaterlandu. 
Ubolewanie Norddeuischerhi zapewne nie pogrąży 
Szwajcarów w rozpaczy, lecz niezawodnie sprawiła 
im ogromną przykrość wiadomość tego dziennika, 
że berliński rząd będzie się domagał od Szwaj- 
carj satysfakcji. Nam uię zdaie, że do tego nie 
przyjdzie, — że Niemcy zrobieniem obrażonej mi
ny encą wydać się nienrunrm,. do czego przez 
delikatność dopomogła im S^wajcarja. Stąd morał 
taki, żc delikatność nie zawsze jest dobra, gdy 
się ma do czynienia z brutalem.

Okrutny rej wach panuje w berlińskiej pra
sie z powodu w .Btoc 3 dziwnego zachowania się 
rządu z sejmem pruikim. Zwołano go po świę
tach nr sesję, a ledwo się deputowani zjechali i 
przybyu na pńrwszc posiedzenie, marszałek o- 
t-zymał od r  ostra Bóttichera pismo tego brzmie
n ia: „W atzę Łksceliencję mam zaszesyt najuprzej
miej prosić o łaskawe wezwanie deputowanych 
na wspólne posiedzenie z członkami izby panów 
dla wysłuchania najwyższego orędzia." Ponieważ 
obie izby zbierają się razem tjlko  przy otwarciu 
lub zamknięciu sejmu, przeto odrazo się domy- 
Blono, że owo najwyższe orędzie ogłosi rozwiąza

nie kadencji. Spyrano natychmiast marszałka co 
o tem T/ie, a ten odrzekł, że tyleż no im-i. Postę 
powcy Rychter i Rickert natychmiast wygłosili 
protestujące mowy; cała opozycja dała im brawo, 
a na ławach kartelowego obozu panowało ponu
re milczenie. National Z*g. pisze: .Gdyby w sali 
posiedzeń znajdowali się panowie ministrowie i 
gdyby się przysłuchali prywatnym rozmowom de
putowanych, usłyszeliby o sobie wiele cierpkich, 
bynajmniej nie pochleonych wyrazów."

Rzeczywiści a, odczytane irędzie ogłosiło 
zamknięcie kadencji. Otoż powstaje pytanie, dla 
czego rząd zwołał sejm po to jeno, żeby go za
raz na j ner wszem posiedzeniu zaniknąć'!1 Dwa są 
domysły. Według jednego Bismark pokłócił się 
z ministrami o projekt nowego podarku docho
dowego, przełamać ich nie zdołał, więc żeby n.e 
dawać zgorszenia, sejm nagle zamknął i sam 
wyjechał do ScLoihausetu, gdzie tworzy spółkę 
mleczarską. W eaług drugiego domysłu, rząd nie 
chciał, aby ów projekt podatku dochodowego 
sta ł się przedmiotem rozpraw seji -owych bo 
one, jak powiadają berlińskie Pol. Nuchrichten, 
„przybrałyby charakter agitacji przedwyborczej’, 
to znaczy, że dałyby m aterjał do przedwybor
czych haseł, popularnych u ludu, niemiłych zaś 
dla rządu. Wspomniane Pol. Nachr. piszą: .R ząd 
się dowiedział, że deputowani nie wystąpiliby z 
przedm;otową krytyką, k tóra jest bardzo pożą
daną lecz byliby wyzyskali i snaczyli obrady w 
celach agitacyjnych". Więc, dowiedziawszy się o 
rem, rozpędził deputowanych, zaledwie ich zwo
ławszy, To — zupe łne  po prusku, niemniej je
dnak świadczy o jakiejś chwiejności w łu ire  rzą
du, skoro on z dnia n i dzień zmienia porteno- 
wienia. Powtarzamy, że deputowani z wszystkich 
obozów uczuli się obrażeni i stąd powstał hałas 
w prasie na „coraz brutalniojsze pomiatanie 
przedstawicieli.narodu". Lepiejby nie przyznawać 
się do tak smutnej a obrażającej prawdy,— wsz a 
służalstwem swojem sami do tego doprowadzili 
panowie pruscy deputowani.

W zamku lorda Churchilla ma się podobno 
odbyć zjazd poufny hrabiego Paryża z Boulnngo- 
rem. Przeciw temu spotkaniu wyBtapili Anglicy, 
w zyrając lorda, żeby się nie w trącał do spnw  
francuskich, bo przez to  cień padnie i ua An- 
glję. Wystąpili również przeciw temu zjazdowi 
orleaniśu i bulanżyści, — ci i tamci, zd**j3 się, 
: idnakowo szczerze.

Jak  wiadomo, rozkaz aresztowania wydano 
także względem Rocheforta, który z Boul&ngerem 
uciekł do Brukseli, tymczasem kilka dni temu 
syn Rocheforta zastrzelił się w Algierze. Owóz 
rada ministerjalna paiyzka postanowiła wydać 
Rochefortowi list żelazny, aby swobodnie mógł 
przybyć na pogrzeb syn- i potem znowu wyje
chać. Wyglądałoby to nadzwyczaj rycersko, gdy
by nie to, że ministrowie właściwie nie wiedzą, 
>-,oby mogli zrobić z Rocheiortem, Boul jgerem, 
Naqueiem gdyby oni sami zgłosili się nr sąd. 
O więzieniu ich i k  iranm republikanie wcale nie 
myślą — srożą się tylko, a  w gruncie rzeczy 
ni 'zmiernie są raćz. że ci panowie nmknęli.

Korespondencje.
W iedeń 2 maja.

(?) Po załatwieniu wczoraj w sekcjach i na 
pełnem zebraniu wiecu katolickiego mnósiw? wa
lnych spiaw, stanęła dzisiaj na porządku dzien
nym sprawa szkolna. Rezolucja przygotowana w 
podsekcji dla szkół ludowych trzymaną jest w to
nie umiarkowanym, co wcale jej stanowczości nie 
uw łacza; żąda ona od państwa gwarancji pod 
względem religijnej strony wychowania publiczne
go. W arunki tej gwarancji, określenie jej, wyko
nywanie kontrolowanie — te szczegóły me mogły 
być przedmiotem uchwał, lubo były przedmiotem 
dys*usj„. Na posiedzenie to przybyiO ogromne 
mjii jtwo ssób; widocznie ta  szczegóiowa sprawa 
szkół lu iowych gorąco ludziom na sercu leży. — 
Przewodniczy] msgr. Carlom Powzięto uchwałę na
stępującą :

„I. W uwzplędn eniu, że prawo rodziców wj 
chowywania swych dzieci jest ich najświętszem i 
neoaruszalnem  prawem ;

że rodzina cnrześcijańska stoi w jak  najści
ślejszym związku z Kościołem;

że Kościół w myśl udzielonego mu od Boga 
posłannictwa ma za zadanie narody uczyć i wy
chowywać i że tylko Kościół potrzebne ku temu 
środki i powzgę posiada;

w uwzględnieniu także tej okoliczności, żc 
wedle naszych stusunków społecznych znacŁnie 
większa część ludności celem drnia dzieciom po
trzebnego wychowania i wykształceniu potrzebuje 
pomocy szkół ludowvch, że zatem szkoła ludowa 
ma dla rodziny, dla Kościoła i państwa jan  naj
większe znaczenie;

areszcie w uwzględnieniu tego, iż przymus 
szkolny przez ustawy jest zaprowadzonym: — 
są katolicy w sumieniu swem obowiązani a za 
tem uprawniani, jako swego największego prawa 
żądać od pnńrt'»a tych gwararcyj religijnego wy- 
cbowania młodz-.zy, jakie wśród istniejących sto- 
sunnów są potrzebne . które tylko pszez ponowne 
zaprowadzenie s zk  ó ł  w y z n a n i o w y c h  osią
gnąć można

,11. W uwzględnieniu, iż radykałn& i m zech- 
stronne rozwiązanie kwestj* szkolnej tylko w dro
dze ustawodawstwa isrągnąó się da, uznaje wiec 
katolicki za swój obowiązek:

1. upomnieć wsryatl icb katolickich obywa
teli państwc. ażebj braL udział w wyborach do 
ciał prawodawczych i dzi dali w tym duchu, aże
by tylko takich mężów wybierano, którzy dają do
stateczną rękojmię, że działać będą w interesie 
za aro wadzeniu szkół wyznaniowych;

2 dotychczasowym katolicko - konserwaty
wnym członkom Kadjr pańjtw a wyrazić z jednej 
strony uznanie i podziękowanie za to, iż poszedł
szy z własnego popędu tą  drogą, kwestję zapro
wadzenia wyznaniowych szkół ludowych ku rze- 
czywisnemu rozwiązaniu znacznie zbliżyli, z d ru 
giej strony upras-uć ich, ażeby całego Bwoęo 
wpływu i wszystkich sił w przyszłości użyli ku 
osiągnięciu tego wzniosłego celu."

Rray drugim wniosku wywiązała się żarliwa 
polemika, prawie Walka pomiędzj Z a l l i n g e r e m  
i jego zwolenmi-ami, reprezentującymi skrajny 
kierunek, niu licujący z zasadami i z metodą kon
serwatywną i\ tymi umiarkowanymi mężami sta
nu, których reprezentuje kc. Liechtenstein i całe 
wytsze dnchow;eństwo. Szło o ndział w wybo
rach, ażeby przez odpowiednio wybranych posłów 
działać można było skutecznie w dachu pierwszej 
uchwały — a przy tem o podziękowanie tym po
słom, którzy Bprawie szkoły wyznaniowej torują 
drugi i zebrali już iniljnn pudjjisów na odno
śnych petycjach, wniosiooy h swojego czasu do 
Rady państwa. Otóż Zallinger i jego zwolen
nicy, niższe i młodsze elementa między du
chowieństwem, zwłaszcza z T yro lu , obiawili 
niezadowolnieuie z prowadzenia sprawy, narze
kał , że od 15 miesięcy, to jest cd czasu gdy 
sprawę tę poruszono, nie postąpiła ona nic n a 
przód, że o powodach zułok” lud nic nie wie i 
zresztą nie zdołałby ich zrozumieć, że Błowem 
należy ostrzej, energiczniej występować. Był to 
objaw niecierp'iwości, niedojrzałości politveznej, 
który mogicy się stać zgubnym, gdyby doprowa
dził do rozdwojenia, do nieporozumień w obozie 
katoLekim. Z wielką tedy energją wystąpił prze
ciw temu ostremu t&nowi monsignor Knapp, a 
wystąpienie to ckazało, że powołani, doświad 
czer., i hierarchicznie wyżej położeni katoLcy są 
zawsze konserwatywni i nio m og, oni metody, 
an barwy t. z. demokratycznej aprobować, która 
ludowi korzyści przynieść me może, a sprawie 
katolickiej wprost szkodzi.

Przy głosowaniu skonstatował wiceprezes 
hr. Jan  Stadnicki, że większość oświauczyła się 
za wnioskiem, czyli za kierunkiem umiarkowa
nym, konserwatywnym. Episkopat cały bezwarun
kowo jest za tym kiorunk sm i będzie umi&ł 
utrzymać karność i posłuch, ażeby nietylko for
malnie, ale także merytorycznie cały kier me 
schodził z drogi konserwatyzmu i aż aby nie do
zwolić na żadne niepowołane, niedojrzałe, nie
cierpliwe, kompromitujące sprawę agitacje. Nie

wątpliwie wiec przj imre wnioski Bekcji — lubo 
może niesforny ZaUinger zecnoe swoję nieokieł- 
znaność poprowadzić dalej.

Nie mam już dzi daj czasu obszerniej pisać
0 komersie katolickich stowarzyszeń studentów. 
W uzupełnieniu telegramów naszych dodam tylko, 
że dswno, już dawno nie widziałem tak  m^ego 
sercu, tak  szczerze wesołego zebrania. Zdaje, 
się, że silnegc poparcia dozna nieoawem cały 
teu ruch katolickich organizacyj studenckich i 
tylko w tego rodzaju stowarzyszeniach może się 
przechować nieskażony, swoDodny, młody duch, 
a nie w owych Knajpach burszów germańskich 
które w młodzieży oprócz pijactwa rozwijają 
mnóstwo innych najszkodliwszych skłonnośi

Sprawa wy kupna galicyjskie., propinacji nic 
schodzi tu z porządku d aenn.ego, a przyjazd 
hr. Badeniego znów wysunął ją  przed inue 
kwestje aktualne. Jak  słychać chodzi o to aby 
jbligom propinacyjnym przyznać rangę walorów 
pupilamych i przez tc  znakomicie ułatwić ich 
odbyt. Na to byłaby potrzebną odrębna uszawc 
państwowa i musiałaby ją  uchwalić Rada pań
stwa jeszcze w bieżącej sesji, aby na tej podsta
wie ukończyć układy z instytucjam4 finansowemu 
które chętne są objąć emisję propinacyjnej po
życzki. Zajmuje się tą  sprawą namiestnik, Konfe
rował już z hr. Taaffem i p. Dun-'?wsl m 
rokował z przedstawicielami tutejszych banków, 
a jeśli t« rokowania uwieńczone będą pomyśl 
nym skutkiem, galicyjscy właściciele propinacji 
będą dłużni sporo wdzięczności panu namiestui- 
kowi.

Sąd bułgarski.
Gaóac 27 kwietnia.

{J. J .)  Przysłano mi z Warszawy Kwiaty 
sztuczne, pióra, Bahwojaże, rękawiczki laski, — 
słowem kilka pak drobnej g a lam e r ', ź oym 
przez moje stosunki zdobył JL» tych przede io- 
tów DułgsrsKie rynki. Chętnie się wriąłem dc 
tego, bo polskich źydkóft -kramarzy wszędzie :o 
niemiara w Bułgarji, a  oni na ob izjznie radzi 
udają Folaków braliby nasz towar. A le w tym 
czasie właśnie się zdarzyło parę wypadków owe
go bankructwa, co to naszych m ieczo w y ch  
braci do bogactwa prowadzi, więc nie ch lałem 
Wa-szawiahów narażać na możliwe straty Umy
śliłem tedy wyszukać kogoś, coby polski sklep 
założył w Sofji i w tym celu machnąłem przez 
Dunaj i przez Bałkan, choć przeciw temu bun
towały się stare kości. Najadłem się W drodze 
strachu, bo wiosenne wody pozrywały w b a ł Ka
n a d  mosty i szosę okropnie popsuły, a iikt ani 
myćK naprawiać. Ale jakoś dolazłem do Sofji, 
stanąłem w hotelu i, jako zwyczaj tutejszy każe, 
zaraz wyszedłem przed bramę. Tu wozyscy Bię 
schodzą, na ławkach siedząc palą fajta i poli
tykę robią. Więc i ja, bo Polak na politykę o- 
k_u:nie łakomy, a przy tem myślę sobi może się 
jakąś pożyteczny znajomość zrooi. Nie jestem 
fanfaron, dla mnie każdy dobry, kemu debrz z 
oczu patrzy, więc siadłem na ławie i zaraz gadu- 
gadu, Aż tu patrzę: lud trali. A dokąd to? — 
pytań, „Na aąd1 — mówią — „na proces Rado- 
sławowa".

Na procec Rad osławowa, — to ciekawe, więc
1 ja  poszedłem. Sala piękna, k ra ta  oddziela pu
bliczność od trybunału, na ściani a ogromny por
tre t księcia Ferdynanda, meble ł-dne, dywan na 
podłodze, ceremonja, jak w rosyjskich sądach — 
wielka, a dziwnie to wszystko wygląda przy pa- 
trjatchslnej familjarnośoi. Palą fa;ki, gryzą ziar
na słoneczników i łuskę przed sleDie wypluwają, 
a mówią do siebie „ty", no, i czasami, jak  się 
który rozgniewa, to się odezwie wcale ni. -pięknie, 
takiem słó wiem, któ.ego żadna akaden ł  w swo
im słowniku nie umieści. Alb to fraszki. Rtecz 
główna: dobrą sławę m ają sądy buł garskie. Lud 
z dumą mówi o ich sprawiedliwości.

Radosławo wa i Iwanczewa, dawnych mini
strów, oskarżył prokurator o obrazę księcia Fer
dynanda i rządu. Ob razili zaś ta k : w dzień uro
dzin księcia obaj wysiali do niegc telegram, w 
którym żyoząo mu wszelkiej pomyślności] ude- 
rzyl' w gwałtownych wyrazach na okrucieństwa

Stambułowa i tak zakończyli: „Jeżeli Wasza Wy- 
jtkośc  solidarnie ze Stambułowem uważa za zbro- 
Iniej działanie hgalnej opozycji, to uprzsjmie 
prosimy zawiadomić nas o tem, abyśmj wiedzieli, 
jak W przyszłości mamy postępować." Otóż takie 

'zapytanie uzaała prokura tor ja  za obrazę ksęc ia , 
z aa obrazę rządu ujrzała w słowach teleg.au l : 
„Stambułów najokrutniej prześladuje nas, niewin
nych obywateli, zs uaszę legalną opozycją prze
ciw jego samowoli “

Radosławo n Dył dwa razy ministrem — raz 
w gabinecie Karawełowa, z którym w prędce s:ę 
pokłócił, wystąpił z rządu i ,'ął v- założonej 
przez siebie gazecie nielitościwie chłostać Kai a- 
wełowa. Za to Stambułów, po detronizacji Bal- 
tenberga zostawszy regentem, zrobił go po raz 
wtóry ministrem, ale on znowu się powc' u ł ze 
Stnmbułowam i ustąpił, a na Wielkie Sobrame 
wniósł skargę. Sprawę te rozpatrzono wówczas 
poufnie. Stambułów oświadczył i podobno udo
wodnił, że Radosławów z dwoma innynr mini
strami lwanczewem i Nikołajewem weszli w sto
sunki z jenerałem Kaulbarsem któremu przyrze
kali wszystko za postawienie ich n& czele rząds 
gdy Rosjanie wrócą. Czy tak naprawdę było, 
tego nie wiem; dość, że Sobr»aje skaigę odrzu
ciło. Wprędce potem przybył ks. Ferdynand Ra
dosławów niemal pierwszy powitał go i hołd 
mu złożył, ale zaraz potem zaczął go a ta
kować w swej gazecie, ujrzawszy, że ke iążę ze 
Stambułu wam rozstać się nic chce. Odtąd Rado
sławów brnął coraz głętyej w opozycjonizuie. 
który czasami wcale nie był lojalnym, nc co 
rząd n ir zważał, bo się nie c-utwiał szczu
płego stronnictwa rado#ławowistów. Tak powo
li doszło aż do tego telegramu, za który wy
toczono proces.

Tłumnie było w sądzie, bo wss-yscv chcieli 
wiedzieć co ci uwej naczelmcy legalnej opuzyeji, 
Radosławów i Iwanczew, powied ;ą o sw im  pro
gramie. Nastąpiło jednak rozczarowanie. 1 jjp ie rt. 
wyparli bię własnego telegramu, potem uię przy
znali do jego autorstwa. Na zapytanie czego 
chcą cd rząan, co ma zarzucają i jek  ich zda
niem powinien być kraj rządzony, nie odpcw 
dzieli nic, milczeli. W końcu Radosławów rzek! 
do prokuratora; „Czekaj ty, niechto ja  zost»nę 
ministrem, gorzkie nastaną dla ciebie czasy 1 - «■ 
raz cię oddam pod sąd to, żeś . i  »a% wziąć 
z urzędu telegraficznego oryginał mojegc ełe- 
gramu!" A na to prokurator: „Dej c Boże długie 
żyeie, abyś s:ę  doczekał władzy ministra, a -rtt - 
dy już ja  potrafię się obronićl* Tu odezwał się 
sędzia. „Radosławów, gada:z jak j j sny; ty się 
broń, bo tak myślę, że pójdziesz do ciemnicy." 
— „No, to i pójdę — krzyknął Ra.losł awów — 
a tobie także grzbiet wygarbuję jxk będę mi
nistrem Ł Wszyscy śmiać się zaczęli i Radosła
wów odraz u stracił WBzelkie wzięcie, które i bez 
tego było mule.

Oto jest w.erny obrazek bułgarskiego Sudu. 
K aia spadła nieznaczna, zwykły areszt, ale o- 
akarżeni Zorekurowali.

Podczas krótkiegc tym razem pobytu w 
Bułgarji zauważałem, £e stosunsi bardzo się po
prawiły. Książę ma mix, Stambułów — uznanie, 
szacunek i posłuch. Bułgarzy w.^rzą mu na 
ślepo i nazywają swoim B um arkuin  a za suro
wość chwalą. Głośco wszędzie mówiono, ża Ro
sja ciągle proponuie Stambułowowi ugodę, sta
wiając jeden warunek, wyrzucenio księcia, . za 
to przystaje na wszystko, czegc chce narudowe 
stronnictwo. Lt.cz Bułgarzy się śmieją, -aowiąc, 
ie  Rosjan mają już dość, a lepszego księcia ’m 
nie tizeba. Dziwnie to polityczny naród ci Buł- 
gaizy, sami zdusili wszystkich wewnętrznych war
chołów, opornym biskupom nie dali się nakłon*. 
do buntu, owszem ich zniewolili dc ugięcia się 
przed księciem, a  oto świeżo całą redakcją rui 
sofilskiej gazety Bodopa złapali acie-:ająci du 
Turcji i wydali rządowi, ten zas postawił ją  przee.
sądem za zdradę Btanu. . ,

Zdaje się śe B u łgara  *ie poid-ia w ślady 
Serbji i Ruuunji. Mł >dy to kra i, a w politycz
nych rzeczach stary i kuty, t  z w mm naj- 
pigkn.ejsze, że wierzy ii swych przywodzcor i 
słucha ich.

«8)

W: walee z losem.
POWIESO W TRZECH TOMa CH.

Prze*

(Ciąg dalszy),

— Istotnie, Ewunia od jakiegoś czasu U razo  
ponuzcrniałt.

— Moja duszko, kto l wami kobietami dojdzie 
do ładu. Zawsze macie swoje specjame powed 
do zmartwień, powody, które v oczacn ludzi po- 
Ważnycfi i myślących znaczą tyle co i lic.

— Doprawdy, nie rozumiem mężu, cc właści
wie chcesz powiedzieć.

— A no, nic innego, tylko co powiedziałem, 
Jo jest, ze martwicie się bez żadnej przyczyny, 
J*®8 żadnej widocznej i zrozumiałej racji, bez 
‘Ogicznego powodu.

— Ja! to?
—- Moja Malwinko, dawno już pragnąłem, że- 

byśmy wszczęl rozmowę na ten mianowicie temat. 
B; o to mojem życzeniem.

D is czego?
sam i 82 'c ykaze. Ty jesteś kobieta roz- 
8zuuA ł'afa^“trU'.e8z “ 0 n& życ*e poważnie, nie 
możliwm df^l? ®  v iaKichf fantastycznych, nie- 
fepoBÓb ni-? LJar3®ch, ale starałaś się o nie w 
twoim D( ' ^,'ruf21*1 5 aciczyt twemu rozsądkowi i

M « ie  p r o S m-Lm d» c“ 6» « la -
di t zara?; p woj; D;e nP^to go

rąco, mech WBZystKo wykaże Bię jak  na dłoni, 
ale idźmy porządkiem. Gdybyś tak  jak  ja  bym 
całe życie pracowni! • sm biurowym, wiedziałabyś, j  
że 1 azdy porządnie sumiennie opracowany .e - 
ferat zawierać w sobie powinien: źródło czyli 
początek Lprary, historyczny jej prz6bii g, stan 
oóecny i wnioski załatwiające ostateczną kon
kluzję. Tedy, proszę cię, słuchaj uważnie. Rzecz 
się m a tak: ty, uroga moja duszko, ja k t  panienka 
młoda, w domu rodiicielskim, nie miałaś żadnych 
pensj m arskich deałów, żadnego przedmiotu tak 
zwanej pierwJzej miłości. Wszak się nie mylę 
żono V

— Istotnie, nie mylisz się, na pensji zajmo
wałam się tylko książkami.

~  Bardzo słusznie, a po pensji, gdy się zna
lazłaś w domu rodzicielskim?

Wted> miałam bardzo dużo zatrudnienia. 
Lały zarząd domu bpadł n-i mnie, a dom był 
przecioż duży.

— Tak, w iateohj dom ten był nawet za duży, 
a nieboszczyk, który poirefił policzyć wbzystkie

08 ki i żyłki w człowieliu, był slaby na punkcie 
uczenia własnych dochodów.

— ajmy temu pokój.
‘ “sznie. mo„a droga żono, dajmy

P J* 81 nie powróci, ja  zieszta co in nego mam ni myśli. ^
— A...

5S *  „*)rowat-zt( ćo tego, że ojciec wasz 
prowadził dom otwaity.

— I  bardzo nawet.
_  Bywali doktorzy młodzi, studenci...
— Bardzo wielu nawet.
— I  pcmiiuo tego, o ile się domyślam, serce 

twoje do żaduegu ”, nich nie uderzyło żywiej.
— Nie — rzekła rumieniąc się M&lwina.

— Bardzo słusznie. Przeczuwałaś zapewno, że 
nie masz lic głupszego na świecie, jak Lochanie 
Bię w młodym człowieku, w dzieciaku.

— Nie zastanawiałam się nad tem...
— I  temu wierzę. Są natury odrazu, od wcze

snej miodośoi. trzeźwo i praktycznie zapatrujące 
się nr, życie. Twoja jest taka. Nie zajął cię ;a- 
den brunet, blondyn, rn i szatyn, nie marzyłaś >t 
nich.

— Nie.
— I  nie czytałaś zapewne książek sentymen

talnych V
— Także u e .
— Ja  to odrazi, przeczuwałem i dlatego serce 

moje zwróciło się do ciebie.
Malwina wejtchneła, a radzca zaś nie zwa

żając ne to mówił dniej:
— Oświadczenie moje przyjęłaś z rozmysłem, 

jak  tu zystoi Lobiecis rozsądnej i, zważywszy 
wszelkie pro i contra, oad-łaś mi rękę. K°,żdy 
przyzna że postąpiłaś bard1 o rozumnie, wyrzekł
szy pif. poetycznych żonek i wchód iąc odrazu 
na grunt praktyr ,nv- Sos 1 Moją żoną... zosta
łaś żoną człowieka, , ktoryi byłaś z góry prze
konana że cię potrafi uszczęśliwić, Z jednej stro
ny widziałaś byt materjalny zabezpieczony pe
wny — z drugifj nogłaś mieć przeświadczenie, 
że człowiek poważny tiędzl', cię kochał śtrle. 
wiernie, że nie dopuści się żalnych ekscesów, że 
n .j  oddi swego serca drugiej kcbieci., nir hę 
dzie szuka# rozrywek po za granicami domowego 
oguiski

— Nie zastanawiałam się nad tą  kwestią.
— T tk  tu się mów„, moja duszkę...
— Mówię to co myślę.
— Nie, nie moja pani, zn‘im ja  się na tem 

dobrze. Nie chcest mi przyznać ra fji g łośap, ale

w duchu powiaJ.isz że mam słuszność. No, ko
niec końców, zrobiłaś takie postanowienie, z ca
lem  zaufaniem powierzyłaś los swój w moje rę 
ce i zdaje mi że tego nie żałujesz, Otoczona 
jesteś w&zelkiemi wygodami, masz doDrobyt, do
statek, masz wszystko czego dusza zapragnie, 
niejedna zazdrości ci losu.

Malwia* znowu westchnęła.
— A przeć,eż, — mówił dalej radzca, — po

mimo wszystkiego, nie zdajesz się być zadowol- 
nioną

— Ktoż ci tc powiedział, mój mężu?
— Widzę, oczy mam. Jesteś mizerna, blada, 

..aboy cierpiąca, nigdy nie okaza,esz radość ze 
swego losu, nie cieszysz B:ę, nie śmiejesz, nie 
weselisz.

— Dziwne żądanie doprawdy. Widzisz dobrze 
że mam z-nartwianh które nie poz-zalają mi 
oddawać siv wesołości, a zresztą, choćbym i 
zmartw ?r nie miała, to usposobienie moje jest 
tego rodza iu ..

— Uiposobienie rodzaju żeńskiego, — edezwał 
się radzca przekąsem. — Dobrze to chłopi 
śpmwsją „chciało się Zosi jagódek.1* W tej piosn
ce mieści się wielka, wielka prawda.

— Mój mężu. — rzekła Malwina, d a ju y  pokój 
-ej rozmowie. Wszak jesteśmy w porządku. Ty 
dajesz mi i mojej siostrze opiekę i dnch nad 
głową —  ja, jak  przyrzekłam ci być posłuszną 
żoną — i jestem. Oboje wypełniamy uczc wm 
to  do czegośmy się zobowiązali, skądże *15? 
przyczyna do nieporozumień? Przecież fc.Męjej 
strony nio słyszysz nigdy ani słówka jakiejś 
skargi lub wymówki. Maaz mój c-acunek, przy
jaźń — czegóż więcej żądasz? &

— Wszystko to prawdb Msiwit-io: jfi w»en z< 
ty jeBteć anioł, ale takich aniołów to po koś

ciołach, albo na nagrobkach stawiają, ty jesteś 
anioł smutny — a  ja... oto, widzisz panie debro- 
dzieju, wolałbym, czasem', nie zawsze moja duBZ- 
ko, widzieć w tobie wesołego djabeika. Co po
wiadasz ns to  M alwintc hę?

— To nie było wymienione w programie na
szej umowy...

■— Więc panie dobrodzieju, dodaj coś nad 
program, zrób jakiś nadzwyczajny dodatek. Och! 
Malwinko, duszko, serce, dlaczegóż nie *arzuc.nz 
mi na szyję bwoich białych rączek? dlaczego me 
powiesz, tak oto, sama z siebie, uśmiechnąwszy 
się wesoło: „mój ty drogi Wicusiu, radcuó u, ki »- 
tusiu, chsćby nawet djablusiu' czy jak ci się 
podoba? Nie popatrzysz w oczy, nie uśmiech
niesz się? Dlaczego? powiedz kechanie, czy w 
tobie serce nie biie? czy ty nie czujesz nic 
a  nic?

— Owszem uzanuję cię mój mężu...-'
— Szanuję! szanuję! Dzijkuj« umzeme. Szacu

je się, panie dobrodzieju, garderobę, buty ciebie 
się szanuje, ale męża trzeba przecież kocnac, 
trzeba gruchać z nim, jak synogariiczka, ;ak go
łąbek n i  dachu... a ty nic.... Ja  J*f‘  oadaw ra 
zbieram się żeby ci tc powiedzi 0.

— Mój mężL zaczynasz awestje nad wyraz

Pl"j k Gruehanie jej przykre! %  óśobh-Wość na 
Lonorl Ja ciebie iie rozum.em, Malwifltot

  \u8zak powiedziałam tego dma, w którym
oświadczyłeś się o moją rękę... Przypomnij soDie 
te słowa powiedziałam wyraźnie że będę do- 
b i } posłuszną żoną. Miłości nie przyrzekałam, 
gdyi jej nie czułam, w Bercu, wiedziałeś o tem  
bardzo dobrze.

(C. d. n.)
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Szkoły rolnicze we Francji.
Jeżeli Anglicy coś chwalą, można być pe

wnym, źe rzecz ta  istotnie na pochwałę zasługu
je. Pochwała ich jest więc wiele wartą. Taką po
chwałę udzielił właśnie sekretarz centralnej izby 
rolniczej w Anglji, major Crsigie, francuskim szko
łom rolniczym w sprawozdaniu z podróży swej 
do Francji, przedsięwziętej celem zbadania tych 
szkół-

Mąjora Craigie zdziwiło to, że w wielu wyż
szych szkołach elementarnych we Francji nauka 
rolnictwa jes t przedmiotem wykładowym. Rząd 
francuski utrzymuje prócz tego 87 wędrownych 
nauczycieli, którzy ustawicznie odbywają podróże 
po departam entach i miewają wykłady o kwestjach 
rolniczych.

Craigie twierdzi jednak, że wykłady te 
przynoszą rolnikom tylko m ałą korzyść. Dla wielu 
są za to pożyteczne stacje agronomiczne, których 
zadaniem — próhy rolnicze. Stacyj takich do
świadczalnych jest we Francji 46. Na czele tych 
stacyj, które śmiało nazwać można szkołami, stoi 
anarodowy instytut rolniczy,* który otrzymuje 200 
tysięcy franków subwencji rocznej. Uczniowie mają 
tam  sposobność nauczyć się wiele i zaprowadzać 
następnie postępowe gospodarstwa w całym 
kraju.

Istnieją prócz tego we Francji państwowe 
kolegja rolnicze, poświęcone po większej części 
pewnym specjalnym gałęziom gospodarstwa wiej
skiego.

Tak np. w starych ogrodach Ludwika XIV 
w Wersalu znajduje się narodowa szkoła ogro
dnictwa. Założono ją  dopiero w roku 1874, lecz

Już wydała wielu zdolnych ogrodników i sądowni- 
tów. Trzy kolegja weterynarji w Alfort, Lyonie i 

w Tuluzie kształcą corocznie 600 do 700 wycho- 
wańców.

Narodowa akademja leśna znajduje się w 
Nancy i ona to, w połączeniu ze szkołą prakty
czną w Barres-Yilonorin zaopatruje Francję w do
brych leśników.

Szkoła owczarska istnieje wRambouillet, dla 
pasterzy do krów w Gorbon; ta  ostatnia jednak 
ma być zamkniętą.

W trzech państwowych kolegiach uczą rol
nictwa w ogóle; urządzone są zaś one w trzech 
okolicach, pod względem gospodarki rolnej wprost 
odmiennych. Pierwsze z nich istnieje na północy 
w Grignon, drugie w Grandjouan na zachodzie, 
trzecie w Montpellier na południu. W ten sposób 
uczniowie każdego z tych kolegjów uczą się ta 
kiej właśnie gospodarki, jaka w danej okolicy jest 
najstosowniejszą. Wiadomo bowiem, że różny ro 
dzaj ziemi, klimatu itd., wymaga różnego systemu 
gospodarki i że system, wyborny na północy, by
wa zupełnie złym na południu. Z tego wynika, 
że niezawsze dobrym rolnikiem na południu bę
dzie ten, który był nim w północnych okolicach 
pewnego kraju.

Najniższym stopniem wspomnianych szkół 
aą szkoły gospodarskie, których Francja posiada 
1832.

Prócz tego, rolnicy, znani z wybornego go
spodarstwa, przyjmują praktykantów, których u- 
czą rolnictwa. Za każdego takiego praktykanta 
rolnik otrzymuje ze skarbu państwa 216 franków, 
a prócz tego odpowiednią sumę na koszta jego 
Utrzymania. Subwencja rządowa dla 32 prakty
kantów wynosi rocznie od 15700 do 16.980 fr. 
W r. 1875 było we Francji 43 takich zakładów, 
obecnie istnieje ich tylko 18.

Powodem zmniejszenia się ich liczby są 
szkoły praktyczne, zakładane na folwarkach, za
kupionych w tym celu przez departamet, albo 
ofiarowanych przez właścicieli. Właściciel czy 
dzierżawca mianowany bywa w takim razie dy
rektorem  i otrzymuje od rządu 2400 do 4000 fr. 
pensji, a  prócz tego 800 fr. dodatku za udzie
lanie nauki. Wychowańcy, liczący la t 13 do 15, 
płacą za utrzymanie. Na folwarkach takich po
bierają oni naukę geometrji i  fizyki w zastoso
waniu do rolnictwa, tudzież różnych innych przed
miotów. Nauka trwa pół dnia; w czasie drugiej 
połowy uczniowie muszą wykonywać różne ro
boty rolnicze, a zatem orać, siać, bronować itd. 
itd. Na utrzymanie jednej szkoły takiej rząd 
francuski wydaje 15.000 do 20.000 fr. Począt
kowo departam enty nie chciały ponosić tak zna
cznych wydatków na te szkoły; kiedy jednak o- 
kazało się, że wychodzą z nich baidzo zdolni 
rolnicy, czynią to z ochotą.

Obecnie w szkołach takich kształci się 700 
uczniów, na których utrzymanie rząd wydaje co
rocznie 384.000 fr. Na rok bieżący m inister za
żądał o 100.000 franków więcej.

Co szczególna, w szkołach tych nie widać 
urządzenia szablonowego, jak to zwykle zresztą 
bywa we Francji. Dzieje się to dlatego, że rząd 
m a tylko nadzór nad niemi, a zresztą dyrektoro
wie m ają prawo urządzać je wedle swego upodo
bania. Ale też każdy z nich stara  się o to, by 
jego szkoła była najlepszą. W niektórych z nich 
sam dzierżawca lub właściciel folwarku udziela 
nauki wyliczonych powyżej przedmiotów, w in
nych znów trzym a do tego odpowiednich nau
czycieli.

Szkołę w St. Remy utrzymuje bractwo re 
ligijne.

Różną jest także i wielkość szkół gospodar
czych. Obszar należny do szkoły w Sauleures, 
obejmuje tylko 80 morgów, w San Remy 500, 
w Merchines 1100 . Jedna z nich zajmuje się 
głównie gospodarstwem mlecznem, druga — upra
wą winogron.

Craigie chwali bardzo te szkoły, za przy
kład zaś ich gospodarstwa podaje, że zasiawszy 
13 buszli pszenicy zbierają 40—48, a w najgor- 
azyc i latach  27.

W końcu Craige pisze, że połowa mieszkań
ców Francji trudni się rolnictwem. Kapitał, wło
żony w ziemię, wynosi przęsło 8000 miljonów 
franków.

M a ł y  F e j l e t o n .
C zarne m iasto.

Przybyłem do Newcastle w nocy. Rano, gdym 
wyszedł na miast, zdawało mi się, że włożyłem 
na oczy c ' m e okulary. Niebo ołowiane, domy 
okopcone, czarne wszystko, zlewało się w jeden 
szarawy odcień. Brakowało tylko murzynów na 
nlicach, żeby hannonja była zupełną.

Zwiedzanie m iasta — idąc za wskazówkami 
mojego cicerone — zacząłem od zamku î  wprost 
do niego skierowaliśmy nasze kroki. Stare średnio
wieczne zamczysko o czterech na sto stóo wyso
kich wieżycach wznosi się wśród ulic nowożytnie 
już zabudowanych, jak  widmo przeszłości, czarne 
równie jak  wszystko wkoło, z wielką czarną bra
mą, która nosi nawet nazwę Black gate.

Groźny niegdyś zamek, od którego murów 
głuchem echem odbijały się nieraz westchnienia 
t jęki więzionych, oprócz powierzchowności nie 
zachował już nic z dawnej swej grozy i służy 
dziś za muzeum towarzystwa archeologicznego.

Nic też w nim — oprócz starych wykopalisk, po
łamanych zbroi, potłuczonych kamieni i tym po
dobnych rupieci — widzenia godnego nie ma. To 
też właściwym celem wędrówki do zamku nie było 
jego zwiedzanie, lecz dostanie się na platformę 
jednej z wież, skąd rozległy widok roztacza się 
na całą okolicę i na miasto a który jednym rzu
tem oka objąć można. Na środku platformy stał 
kamienny zegar słoneczny, ale był posępny i nie 
wskazywał godziny, bo nie padał na tarczę jego 
ani najmniejszy promyczek słońca, a to z tej 
prostej przyczyny źe dnia tego słońce wcale nie 
świeciło.

Spojrzałem w dół i zapuściłem wzrok w ten 
posępny chaos dachów i kominów, jak i rozciągał 
się na znacznej przestrzeni przedemną. U stóp 
wieży tworząc zakrzywione półkole, wiła się rzeka 
Tyne jak  wstęga jasnopopielata matowego koloru, 
podobna do asfaltowego chodnika. Dwa olbrzymie 
mosty, oparte na szeregu filarów jakby na kolo
salnych nogach rzucone na niej, zatrzymują naj
pierw oko widza imponującemi swemi rozmiarami. 
Są one dumą mieszkańców Newcastle, to też mój 
cicerone wskazując na jeden z nich rzek ł: „To 
jes t high level bridge*, a wymówił to takim to
nem jakby powiedział: „Oto sławne piramidy egip
skie*. Twórcy tych kolosów to sir William Arm
strong i Robert Stefenson, a już same ich nazwi
ska dźwięczą jakby z żelaza.

Przy jednym z tych mostów, na samym po
czątku, wśród sieci szyn w sześć rzędów na nim 
ułożonych widnieje na kamiennym postumencie 
postawiona, niby wielka dziecinna zabawka, mała 
lokomotywa z tenderem. Bez żadnych ozdób, 
czerwonawa od rdzy jak  stare  żelazo, ma tylko 
duży biały numer „1 “ na boku.

Zabawka ta  to pierwsza lokomotywa Jerzego 
Stefensona, protoplastka wszystkich lokomotyw, 
którą na tem miejscu ku wiecznej pamięci usta
wiono. Przypadkowo zapewne stała równocześnie 
na szynach obok tego pomnika wspaniała, świeża, 
nowego systemu lokomotywa. Pomalowana na jasno 
zielone, błyszcząca od złocenia i brązów, jakby 
wprost z warsztatu wyszła, miała na sobie także 
numer „1 “ Wyglądały obok siebie jak  prababka 
i praw nuczka; tam ta prosta jeszcze wyrobnica, 
na dorobku; ta  zaś wyniesiona już do Btanu szla
checkiego.

Newcastle to ognisko i kolebka, w której 
wziął początek i rozwinął się ten ruch kolejowy, 
który dziś do tak potężnych doszedł rozmiarów, 
ogarnął świat cały, zbliżył do siebie najodleglej
sze jego krainy i urąga z czasu i przestrzeni. — 
Po olbrzymich mostach przelatywały hucząc i 
świszcząc pociągi jeden po drugim, to w tę  to w 
tam tę stronę, mijały się i znikały w grubej mgle 
dymu jaka zalega całe miasto, zawisa długiemi 
czarnemi smugami ponad doliną rzeki, to kłębi 
się, to rozrywa, to zwiesza w fantastyczne draperje 
wkoło gotyckich wieżyc kościołów, z których białe 
tarcze zegarów niby wielkie źrenice uparcie i nie
ruchomo przez mglistą zasłonę spoglądają.

W powietrzu, wszędzie wokoło słychać cięż
kie chrapliwe sapanie. Jakby z rozwartych paszcz 
i nozdrzy niezliczonych potworów wzbijają się do 
góry, czarny dym i biała p a ra , niby wodotryski 
które nie opadając na ziemię w powietrzu w mgłę 
się rozpryskują.

Wzdłuż brzegu rzeki, wśród szeregu domów 
i poniżej w dolinie, i na wzgórzach, wszędzie ko
tłuje, syczy i świszczę, Bzumi i stuka, huk i hałas 
jakby przed trzęsieniem ziemi. Tam leży Elswick, 
królestwo Armstronga, tam kują blachy do opan
cerzania statków i leją olbrzymie armaty które 
je przebijać mają. Dalej na pagórku ciągną się 
długie szeregi dachów, to warsztaty Stefensons, 
w których wyrabiają lokomotywy.

— Czy też w Newcastle widać kiedy tęczę? — 
spytałem  mego przewodnika.

— Oczywiście — odparł; — ale nie w dzień 
tak pogodny jak  dzisiejszy.

Spojrzałem zdziwiony.
— A więc to się u  was nazywa dniem pogo

dnym?... Jakże tu  wygląda dzień brzydki?
— U nas, panie, nie ma nigdy jednego tylko 

brzydkiego d n ia ; bo jak raz zacznie padać czarny 
deszcz, to zwykle trwa już słota jakich dni czter
naście przynajmniej.

Zapewniał mnie dalej mój cicerone że i na 
ptaszkach nie brak im w Newcastle, bo żyją tu 
tysiące wróbli, a  mewy przylatują całemi stadami 
od morza.

Pomimo ciągłego huku kół parowców uwija
jących się po rzece Tyne i licznych fabryk po jej 
brzegach rozsiadłych, żyją i mnożą się w szarych 
i mętnych jej wodach w wielkiej ilości najpię
kniejsze pstrągi, tak iż jedynie w rzece Teweed 
jest ich więcej.

W środku miasta wznosi się na parę set 
stóp wysoka kolumna na której stoi z białego 
m arm uru posąg E arla Grey, uwieczniający go w 
chwili gdy ogłaszał bil reformy. Anglicy, nie bez 
racji stawiają posągi wielkich mężów swoich, 
jakby figury świętych — na takich wysokich ko
lumnach. W ten sposób bowiem wznoszą się oni 
po nad sferę gęstego dymu w czyste już powie
trze, gdzie marmur nie ulega zniszczeniu przez 
okopcenie a zarazem na ciemnem tle obłoków 
więcej efektownie odbijają. Gdyby nie to, Eearl 
Grey już dawno byłby Bię s ta ł do Murzyna po
dobny.

Spoglądając tak z wysokości wieży na to 
miasto, podobne do olbrzymiego warsztatu, w 
którem każde kółko, każde sprężyna obraca się 
ze ścisłą akuratnością, przyszła mi na myśl owa 
sławna robotnica jednej z fabryk w Newcastle o 
której Du Bois Raymond w swojej głęboko po
myślanej rozprawie „o ćwiczeniu* wspomina. Ko
bieta ta  wywędrowawszy do Ameryki a zapytana 
w biurze wywiadowczem w Nowym Jorku, jakie 
jest jej zawód odparła: „ p a k o w a ć  p i l n i k i * ,  
gdyż nic innego przez długie lata nie robiła. 
W odpowiedzi tej leży charakterystyka i cała t a 
jemnica wysokiego rozwoju angielskiego przemy
słu, dokładności i doskonałości jego wyrobów.

Specjalizując każdy najdrobniejszy dział p ra
cy, tak  że robotnik, który zawsze szlifuje tylko 
okrągłe szkła, już nie potrafi szlifować czworo
graniastych, inny toczy tylko śruby, ten snuje 
nitki a tam ten tka, dochodzi każdy z nich do 
bajecznej wprawy i staje się przez nieustanne 
ćwiczenie w swoim kierunku wirtuozem. Praca 
tych mistrzowskich jednostek, składa się na ową 
nieprześcignioną doskonałość całości. To też ro
botnica owa pakując przez lat czterdzieści pil
niki tylko, może być że byłaby zakłopotaną 
jakby jej było przyszło pakować jakie inne na
rzędzia, noże, lub świdry, ale w pakowaniu pil
ników była mistrzynią.

Syt widoku tych dymiących kominów, skierowa
łem wzrok mój w inną stronę, by ucieszyć oko nieco 
więcej estetycznemi przedmiotami i zatrzymałem je 
n* wznoszącej się w pobliżu smukłej wieży ko
ścioła Wszystkich Świętych; dalej trochę widnia
ła, czarna, przysadkowata iglica wieży kościoła 
Marji z dwoma tarczami zegarów, po za nią ka
tedra świętego Mikołaja, której wieża u szczytu 
swego, podobnie jak  wieża St. Gilea w Edynbur

ga, uwieńczona jest olbrzymią koroną strzelają
cych w górę łuków. Stoi ona w starej części 
miasta, pomiędzy lichemi domami i brudnemi za
ułkami tej dzielnicy.

Przepiękna staro-gotycka dzwonnica święte
go Tomasza, oryginalna kopuła czarnego jak  sa
dza ratusza, a  tuż podemuą grecka świątynia 
z kolumnami, zczerniała także, oksydowana jak 
wszystko w tem  Żelaznem mieście.

Napatrzywszy się tak a vol cfoiseau i nały
kawszy dość dymu i czadu uczułem konieczną 
potrzebę odwilżenia gardła i zeszedłszy z wieży 
poszedłem napić się szklankę wiskey z sodową 
wodą. Podała mi ją jakaś o surowem obliczu, 
także jakby żelazna dziewica, na której licu nie 
wiem czy igrał kiedy uśmiech. Zapaliłem cygaro, 
które po trzeciem pociągnięciu zgasło, ale za to 
zdając mi resztę z pół korony, w dodatku dała 
banknot na pięć funtów... ten jednak okazał się 
być tylko reklamą magazynu towarów bława- 
tnycfc...

Pokrzepiwszy się udałem się za przewodni
kiem moim na dalsze zwiedzanie miasta, jego 
nowszej, eleganckiej połowy, która wygląda jakby 
londyńska dzielnica Westend. Wznoszą się tam 
całe szeregi wspaniałych pałaców, mówiące o 
miljonach ich właścicieli; pyszne wystawy dla bo 
gatej publiczności. Około południa zaczęło się 
wyjaśniać; spojrzałem w górę, głowa E arl’a Grey 
przebijała właśnie obłoki i rysowała się na la- 
zurowem tle nieba, którego kawałek wyjrzał z 
poza zasłony chmur.

Jakby rószczką czarodziejską tknięte, w je 
dnej chwili zmieniło się miasto nie do poznania 
w tem świetle słonecznem, które je  nagle oblało; 
czarne gmachy zrobiły się jasno-popielate, białe i 
szare.

Przeszliśmy długą Grey street i jeszcze wspa
nialszą Grainger-street, nazwaną imieniem jedne
go z największych obywateli Newcastlu, który 
stworzył całą tę wspaniałą dzielnicę w miejsce 
labiryntu brudnych i ciasnych uliczek, jakie tam 
pierwotnie były. Jego własna historja, to niby 
bajka z tysiąca i jednej nocy. Z ubogiego chłop
ca, chowanego na łasce publicznej (charity boy), 
został najpierw cieślą, potem budowniczym w wiel
kim stylu i w niedługim czasie dorobił się for
tuny do miljona funtów szterlingów wynoszącej. 
Zmarł w roku 1861, a śmierć nie pozwoliła mu 
wykończyć wszystkich planów, jakie jeszcze miał 
dla upiększenia rodzinnego miasta. Dalej idą 
„Królewskie arkady,* długie na 250 stóp, potem 
olbrzymia H alla targowa zajmująca dwa akry ob
szaru.

Tymczasem z mglistego, posępnego ranka 
wyłoniła się cudowna pogoda. Siadłem więc na 
statek parowy i popłynąłem w dół rzeki do jej 
ujścia, do Tynemouth. Droga ta, to istny Canale 
Grandę wenecki, z tą  różnicą, że jest trzy razy 
tak szeroki i dwanaście mil angielskich długi, a 
po obu brzegach miasto pałaców, same warsztaty, 
w których budują okręta.

Setki rozmaitego rodzaju wielkości statków 
i łodzi szybuje po rzeoe, ruch i gwar taki sam, 
jaki zresztą panuje zwykle na wsystkich angiel
skich rzekach u ich ujścia, gdzie statki i ryby w 
jednakiej ilości się wylęgają. Tynemouth leży na 
wysokiem Bkalistem wybrzeżu, w ślicznej zatoce. 
Morze Północne rozlewa przed niem w dal sze
rokie sinawe swe wody. B iała ława piaszczysta 
ciągnąca się w pośrodku, to miejsce morskich 
kąpieli dla mieszkańców Newcastlu. Brodziła po 
tym wilgotnym piasku cała zgraja pustych dzie 
ciaków, podkasawszy sukienki, szukając za musz
kami, które morze odpływając pozostawia na 
wybrzeżu. Widok był wesoły w około, słońce 
przyświecało jasnemi blaski złocąc spokojne 
zwierciadło wód; w całej naturze rozlewała się 
cisza i spokój, których najlżejszy nawet wiatru 
podmuch nie mącił.

By nie stracić nic z uroczego widoku nie 
wszedłem nawet do dużego budynku, w którym 
mieści się Kursalon i nie zwiedziłem wielkiego 
akwarjnm w Tynemouth, lecz rozkoszując się do 
wieczora na wybrzeża, wróciłem już koleją do 
Newcastle, by następnie parowym tramwajem po
śpieszyć na przedmieście Gatesheade i zdążyć 
w czas na obiad, na który zaproszony byłem 
przez jednego ze znajomych mi obywateli New- 
castlu. Objad zwyczajem angielskim ciągnął się 
długo i był wytworny. Żelazni bowiem ludzie w 
Newcastle umieją żyć.

Lwów, dnia 4  maja.

Mianowania. Rada Bzkolna krajowa zamiauo- 
wala tymczasowego nauczyciela, Leopolda Szafrań
skiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w No- 
wotańcu.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Jana Bułę, ogniomistrza ciężkiej baterji dywizji Nr. 
22 w Stanisławowie, kancelistą do prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy sądzie powiatowym w Żmigrodzie.

Na posłuchaniu u cesa rza  byli przedwczo
raj książę biskup krakowski Dunajewski i jenerał- 
porucznik Rodakowski.

P. Namiestnikowa Loeblowa ma się już 
jak donoszą z Karlsbadu — zupełnie dobrze.

Były delegat krakow ski hr. Kazimierz Bor
kowski zamierza, według wiadomości otrzymanej przez 
Ceas wstąpić napowrót do Błnżby politycznej w mi
nisterstwie dla Galicji.

Dr. H oszard , członek Wydziału krajowego 
ciężko zapadł na zdrowia.

Onegdaj w nocy zachorował on na tak gwał
towne zapalenie jamy brznsznej, iż w nocy wzywać 
muBiano pomocy lekarskiej.

Dyrektor banku kredytowego, dr. Zdzisław 
Marchwicki, wyjechał wczorajszym nocnym pociągiem 
krakowskim do Berlina.

W uniw ersytecie lwowskim rozpoczął wczo
raj docent dr. Adolf Heck wykłady austriackiego 
prawa prasowego.

Departam ent szkolny i kościelny w Ra
dzie miejskiej obejmuje z dniem 1 czerwca radzca 
magistratu p. Lukas; sekretarzem Rady miejskiej i 
prezydjnm magistratu zostanie p. Jakubowski.

Dr. F ranciszek  S o ro ń  kandydat adwokacki, 
wpisany został na listę obrońców w sprawach kar
nych z siedzibą we Lwowie.

Sienkiewicz w powrocie z Abbazji przybył 
1 bm. do Wiednia, Bkąd ndaje się na Kraków do 
Warszawy, a za dni kilka znów powróci i zamieszka 
w Kaltenlentgeben.

Slub. W Wiedniu w kościele św. Szczepana 
odbył się dnia 18 z. m. ślub panny Walerji Łuk- 
Lukasiewiczówny, córki śp. dr. Piotra Luk- Lakasie- 
wicza, właściciela dóbr ziemskich i Ludwiki z Bre- 
zaniów, z dr. Józefem Wilhelmem bar. Schenkiem, 
wicesekretarzem w Ministerstwie skarbu, synem bar. 
Schenka, emerytowanego prezydenta Sądu wyższego 
i Róży z Kopalów.

9 8  letnia rocznica konstytucji 3 maja,
tego świetlanego odbłysku naszych przedrozbiorowych 
dziejów, zgromadziła wczoraj wieczorem kilkaset osób 
w sali „Sokoła. 11 Uroczysty obchód tej drogiej ser
com Polaków pamiątki zagaił zaproszony kn tema 
przez komitet p. LeoncjUBZ Wybranowski, aby przy
wołać w pamięć słuchaczy doniosłość tej narodowej 
rocznicy, poczem ks: Dr. Jan Siemieóski w wymow
nych słowach wykazał znaczenie dziejowe konstytucji 
z 3 maja 1791 r. i podniósł, iż uchwaleniem jej 
Polska wyprzedziła wszystkie kraje Europy wprowa
dzając w swój ustrój państwowy te wszystkie 
rozumne i zdrowe zasady spółecznego porządku, 
które później wypożyczyły sobie od niej konstytucje 
innych państw i wypaczyły je pod wpływem rozwiel- 
możniającego się zachodniego liberalizmu.

Po tych przemówieniach wykonano pod kie
rownictwem pana Wszelaczyńskiego program dekla- 
macyjno muzykalny. Śpiewali więc, grali i deklamo
wali: p. Wszelaczyński, który z właściwą sobie bra
wurą i delikatnem cieniowaniem odegrał wiązankę 
pieśni narodowych, a zmuszony burzliwemi oklaskami 
ją powtórzył; dalej panna Charlemont, która z wiel- 
kiem przejęciem się i siłą deklamowała wiersz Ga
szyńskiego „W rocznicę11 i p. Borkowski, który 
odśpiewawszy prześlicznie szopenowskiego ,;Wojakau 
dodał wzywany oklaskami Niedzielskiego „Krako
wiaka* i Moniuszki „O matko moja.11

Deklamował również znany z częstych wystę
pów w teatrach amatorskich p. Janikowski, a w 
przestankach przygrywała „Harmonia11 darząc słu
chaczy utworami o motywach narodowych.

W podniosłem usposobieniu skończył się wie
czorek i prócz miłej zabawy dał tę korzyść, iż na 
tem zebrania zawiązał się komitet mający się zająć 
urządzeniem nroczystego obchodu stuletniej rocznicy 
konstytucji 3 maja, która przypadnie na rok 1891

Dr. Sam olew icz, dyrektor gimnazjum Fran
ciszka Józefa a zamianowany świeżo inspektorem szkół 
średnich, opuścił dziś zakład naukowy przez niego, 
kierowany z pożytkiem dla krajn i jego młodzieży. 
Celem pożegnania ustępującego dyrektora, który umiał 
sobie zjednać wysoką cześć i miłość młodzieży i 
podwładnych nauczycieli, zgromadzono się dziś o go
dzinie 10 z rana w wielkiej auli gimnazjalnej i tam 
po odśpiewaniu przez chór studencki pożegnalnej 
kantaty, żegnali d r.. Samolewicza uczniowie i grono 
nauczycielskie.

W imienin młodzieży przemawiali Zielonka z I 
klasy i Raciborski z VIII klasy, w imienia nauczy
cieli prof. Służewski.

Rozrzewniony tem uroczystem pożegnaniem w 
serdecznych słowach dziękował Dr. Samolewicz za te 
objawy szacnnku i przywiązania, a prosząc groHO 
nauczycielskie i młodzież, aby strzegli dobrej sławy 
tego zakładu naukowego, w którym dotąd wspólnie 
z niemi pracował, przyrzekł, że z swojego nowego 
Btanowiska nie przestanie się nim opiekować.

Na zakończenie młodzież wręczyła Dr. Samo- 
lewiczowi bukiety, a nauczyciele wspaniale albnm z
swojemi fotografiami.

Zmarli. W San Remo zmarła Marja Dre
wnowska, żona żołnierza z r. 1831.

August Gretszel, zmarł we Lwowie w 19 rokn
życia.

Przeniesien ia i mianowania w armji.
Pułkownik Frydryk Prawda komendant 9 pp. zoBtał 
urlopowany na 6 miesięcy.

Pułkownik Edward Wilrl Senten przeniesiony 
z 89 do 57 pp., Major Gustaw Styller Lówenwerth 
z 25 pp. przeniesiony w stan stałego spoczynku.

Intendant Karol Brożowaki przy 1 korpusie 
został urlopowanym na rok jeden.

Mianowani profosem sztabowym Mathasar Je 
rzy przy garniz. areszcie w Tarnowie, a profosem 
Wisloużil Jan przy takimże areszcie w Krakowie.

- Przeniesieni: porucznicy Mittendorfer Raimnnd 
z 80 pp. i Rybarz Józef z i p .  art. do wojskowego 
instytutu geograficznego.

Przeniesieni porucznicy rezerwowi Pollatschek 
Józef z 10 do 57 pp., Migula Wilhelm z 13 do 45, 
pp. Błachowski Jan z 55 do 89 pp,, Hock Wilhelm 
z 57 do 95 pp. Krzyżanowski i KwasińBki Michał 
z 80 do 95 pp., Gellen Józef z 88 do 10 pp., Mes
sner Paweł z 5 bal. strz. do 24 pp., Jougan Alfred 
z 30 bat. strz. do 5§ pp., Krasicki Michał z 1 do 3 
p. uł.

Urlop otrzymał porncznik Radawiecki Józef 
z 23 pp. na 5 miesięcy.

Przeniesieni w stan stałego spoczynku Stenzel 
Frydryk z 24 pp., Zbeżen Franciszek z 57 pp.

Awans majowy w obron ie  krajowej. W puł
kach galicyjskich mianowani zostali kapitanami I. 
klasy w piechocie: Jan Scherl 59, Karol Krauss 61, 
Jakób Nowak 55, Grzegorz Kawiński 53, Ferdynand 
Petrovec 56, Józef Hutter 66, Karol Aleksandrowicz 
68, Józef Witoszyński 63, Jan Franzel 67, Jan Gol- 
da 65, Dymitr Konaniec 57.

Kapitanami II. klasy: Gustaw Kapps 57, Ka
rol Engelbert 69, Stanisław Czernek 53, Maurycy 
Friedman 56, Mikołaj Cseko 69.

Porucznikami: Karol Stehlik 57, KazimierzMi- 
siągiewicz 58. Franciszek Zufal 54, Maurycy Lówen- 
stein 68, I  ranciszek UUrich 62, Aleksander Achl 
67, Józef Pietranowski 64, Alfred Schmidt 64, Jó
zef Swoboda 63, Franciszek Kuder 57, Józef Berna- 
cki 59, Dymitr Bastagen 63, Michał Schmidi 61, 
Zygmnnt Fischer 56, Ryszard Maluszka 60.

Podporucznikami: Jan Gendorożec 53, Mikołaj 
Marynowicz 71, Adolf Rudner 69, Kajetan Amiro- 
wicz 59, Karol Rnkmich 59, Ludwik Schreiber 68, 
Ernest Wrany 56, Władysław Choliński 60.

W k a w a l e r j i  rotmistrzami I. k laB y : Fry
deryk Adasiewicz, drag. 2, Aleksander Gruszecki 76. 
Z nieczynnej służby kapitanem I. klasy: Zygmnnt 
Fangor 56. Kapitanami II. klasy: Józef Lethicki 66. 
Antoni Wotzel 59, Teodor Lewków i Bazyli Marcy- 
nink 65, Gustaw Wittich 57, Józef Biskup 54, Lu
dwik Schneider 68, Kazimierz Bryła 62, Józef Ho- 
rodyski 62, Wacław Purm 67.

Porucznikami: Józef Kummerer 71, Jan Twar- 
dzik 54, Jan Hoch 66.

Podporucznikami: Ignacy Synowiecki 60, Józef 
Spławiński 52, Józef Trepka 52.

b) W kawalerji rotmistrzem I. klasy: Hugo 
Królikowski, ułan. 1.

W audytorjacie mianowany audytorem-pulkowni- 
kiem major-audytor Jan Pinkas z równoczesnem prze
niesieniom w charakterze referenta dla spraw spra
wiedliwości i kierownika sądu dla obrony krajowej 
przy komendzie lwowskiej.

W oddziale rachunkowym obrony kr. w służbie 
czynnej kapitanem rachunkowym I. klasy: Antoni 
Torczyński 67. Podporucznikiem: Artnr Stetkiewicz.

W nieczynnej służbie porucznikami rachmistrza
mi: Jerzy Scaramanga i Dyonizy Simonowicz 77. 
Podporucznikiem: Dominik Nichtenhauser 52.

W prowianturae obrony kr. intendantem: Jan 
Burina, dla komendy w Krakowie.

Na brak  w idow isk  publicznych Lwów pod
czas tegorocznego lata  użalać się podobno nie będzie. 
Obok teatru polskieg o, który dopiero w lipcu wyje- 
dzie na ferje do Krynicy, dawać będzie przedstawie
nia teatr niemiecki w sali hotelu George’a. Teatr ten 
przybył jaż do Lwowa i dziś w sobotę rozpoczyna 
szereg przedstawień fa rsą z francuskiego p. t. „O die- 
se Schwiegermutter*. Dyrekcja spoczywa w ręku pp. 
Schlesingera i Carara, którzy utrzymują teatr sezo

nowy w Czerniowcach, dający obok komedji także 
przedstawienia operetkowe. Wprzyszłym tygodniu, od 
środy, rozpocznie w tym teatrze szereg Bwoich wy
stępów gościnnych popularny komik wiedeński E. 
Knaak.

Obok tej dragą pochodnię sztuki rozpala w t. 
zw. etablissement „pod Sroką* w okolicy Wysokiego 
zamku t e a t r  po l s k  o-ż y d o w sk  i, który dawać 
będzie przedstawienia w żargonie zrozumiałym tylko 
dla publiczności izraelickiego wyznania.

W drugiej połowie bieżącego mieBiąca zjedzie 
do Lwowa towarzystwo cyrkowe. Budowa cyrku na 
płaca Gastrum jest już w pełnym tokn.

Wreszcie niebawem za cyrkiem przyciągnie się 
do Lwowa jedna z większych menażeryj.

Będzie tedy wszystko, czego żądna rozmaitości 
dnsza skromnego Lwowianina zapragnąć może.

W porządku, utrzymywanym na placach i u- 
licach naszego miasta, widoczną jest zmiana na lepBze. 
Nie dostrzega Bię już na nich śmiecia i brudów, 
stróże kamieniczni od pewnego czaBu skrzętniej za
miatają i skrapiają chodniki, dwakołowe wózki śmie- 
ciarzy gęściej owijają się po drogach i zbierają z nich 
nieczystości a aresztanci miejscy z głównych ulic 
miasta zgartują zaschłe błoto, któreby starte kołami 
wozów przemieniało się w kłęby kurzu. Zrobiono 
nawet pochwały godną reformę w trybie oczyszczania 
miasta, bo zamiast zamiatać ulice w porannych go
dzinach, kiedy z wiosną budzi się wczesny ruch 
przechodniów, zarządzono omiatanie ulic w godzinach 
nocnych przy świetle latarek, a przez to umożliwiono 
odbywanie porannych spacerów bez łykania tumanów 
kurzu, uaoszących się z pod łopat i mioteł. „Świeża 
miotła dobrze zamiata* powiada przysłowie, obyż ta 
nasza magistracka miotła zawsze pozostała świeżą i 
zawsze dobrze zamiatała 1

Za staraniem  i z inicjatywy prezesa Rady 
powiatowej lwowskiej p. Dawida Abrahamowicza licz
ne grono właścicieli prawa propinacyjnego z powiatu 
lwowskiego zebrało się dnia 26 zm. na ponfne narady 
w sali Rady powiatowej.

Po zagajeniu obrad przez p. Abrahamowicza i 
przedstawieniu korzyści jakie dać może przy wykupnie 
prawa propinacyjnego zbiorowa i zgodna akcja wszyst
kich właścicieli tego prawa, zgromadzenie powzięło 
następujące uchwały:

1 . Jest rzeczą nader pożądaną, zarówno w in
teresie fanduazu propinacyjnego jak i dotychczasowych 
uprawnionych, żeby przyszła administracja propinacji 
prowadzoną być mogła za pomocą udzielanych przez 
dyrekcję fundnszu propinacyjnego licencyj propiaacyj- 
nych dzisiejszym właścicielom propinacji, a to z uwa
gi, że ci pozostają w posiadania karczem tak nie
zbędnych do wykonywania szynkarstwa; powtóre zaś 
i przedewBzystkiem przez wzgląd na to , że są bez
pośrednio interesowani w tem, iżby karczma nie była 
miejscem demoralizacji, a w ślad zatem by pozosta
wała pod ich nadzorem.

2. W celn pośredniczenia pomiędzy c. k. Dy
rekcją funduszu propinacyjnego a dotyczczasowymi 
właścicielami propinacji co do uzyskania licencji 
propinacyjnych; tudzież w eelu udzielania wszelkich 
informacji w sprawach dotyczących wykupna propi
nacji, postanowiono wybrać powiatową komisję stałą 
dla spraw propinacyjnych. Wyboru tego następnie do
konano, przez powołanie do rzeczonej komisji: JE. 
Włodzimierza hr. RusBocbiego, Ks. infułata dr. Fe
liksa Zabłotnickiego, dr. Walerego Wajgarta, Zy
gmunta Kaszowskiego i Dawida Abrahamowicza.

3. Każdego piątka przed południem począwszy 
od 12 b. m. udzielać będzie jeden z członków komi- 
Bji w sali Rady powiatowej lwowskiej żądanych in- 
formacyj w sprawach propinacyjnych.

4. Dotychczasowi właściciele propinacji mają 
najpóźniej do dnia 15 czerwca r. b. wnieść pod a- 
dreaem niżej podpisanego (Biuro Rady powiatowej 
lwowskiej, ul. Czarnieckiego 1. 1) oświadczenie, czy 
i o ile zamierzają ubiegać się o uzyskanie licencji 
propinacyjnej do wykonania praw propinacyjnych w 
granicach dotychczasowego ich nprawnienia, podąjąc 
jednocześnie maksymalną kwotę opłaty za tą licencję, 
względnie czynsz roczny.

5. Ponieważ Dyrekcja fundnszu propinacyjnego 
winna dołożyć wszelkich starań, by preliminowana 
coroczna kwota z dochodów propinacyjnych na umo
rzenie wyknpna propinacji uzyskaną była, gdy dalej 
niniejsza akcja ma na celn zapobiedz oddaniu pro
pinacji w ręce czysto spekulacyjne, nie zaś przyspa
rzać znaczne korzyści pieniężne dotychczasowym u- 
prawnionym, przeto zwraca się nwagę, że obniżanie 
opłat za licencje propinacyjne poniżej rzeczywistej 
ich wartości, udaremniłoby całą niniejszą akcję, po
djętą zarówno w interesie dotychczasowych uprawnio
nych, jakoteż konsumentów i fanduazu propinacyj
nego.

W Wiedniu przy wyborsch do Rady miąjskiej 
i do wydziałów obwodowych, które odbyły się przed
wczoraj, wszędzie odnieśli zwycięstwo antisemici.

Karaimi w Haliczu. O sekoie żydowskiej 
Karaimów, osiadłych w Halicza i o panujących tam 
dzisiaj stosunkach piszą nam z Halicza: Karaimi za
mieszkują dolną część miasta Halicza nad Dniestrem 
i stanowią gminę wyznaniową z ekoło 100 rodzin 
złożoną. Lndność karaimska zaana jest ze swej uczci
wości i prawości, jest pracowitą, trudni się rolnictwem 
i rzemiosłem, pracnjąc bardzo ciężko, przy budowie 
mostów, badowie galarów na Dniestrze i t. p.

Wszyscy Karaimi umieją czytać i pisać a mó
wią bardzo dobrze po polsku i językiem domowym 
ich jest język polski. Inteligentni Karaimowie czytają 
gazety i dzieła polskie i b% patrjotami,

Żydów nie lubią i niemi gardzą a w piśmie 
św. są bieglejsi od żydów i w dysputach religijnych 
żydów zawsze pofaijają. Opierają się wyłącznie na 
prawach Mojżeszowych bez naleciałości tałmndowych. 
Święta obchodzą wszystkie tak jak żydzi tylko nie- 
tuk fanatycznie; ich paschą jest z ładnej męki upie
czony placek, a nie maca. Święta ich krótsze, dom 
modlitwy budynek bardzo ładny wewnątrz, śpiewy 
przyjemne. Noszą się po mieszczańska. Od czasu do 
czasu przyjeżdżają Karaimi z Krymu i Kaukazu 
w odwiedziny lecz długo tu nie bawią, byt ich bo
wiem tamże jest lepszy jak tutejszych, wiele bardzo 
z tutejszych przenosi Big do Krymu i ua Kaukaz, a 
ci którzy przed dawniejszymi laty tam się przenieśli 
doszli do znacznych majątków. Czystość w domu, 
uczciwość kobiet jest także do podziwienia. Niektóre 
rodziny zamieszkają sąsiednie wsie i miasteczka 
lecz zawsze punktem ciężkości jest Halicz.

Kwestja żydow ska od niejakiego czasu znów 
pierwsze miejsce zajmnje w dziennikarstwie rosyj- 
skiem.

Nowoje Wremia szczególnie występuje z ca
łym szeregiem artykułów, skierowanych przeciw in
wazji żydowskiej w Rosji.

Artykuły te podnoszą wzmagający aię i  każ
dym rokiem wzrostu żywioła żydowskiego w najważ
niejszych zawodach, i wyrażają obawę, że niektóre 
zawody wkrótce zupełnie zżydzone zostaną.

„Skoro wypadki pozwolą żydowstwu wystąpić 
na widownię, pisze Nowoje Wremia wówczas zapeł
nia ono karty historji czynami bezczelnego terro
ryzmu, ślepej nienawiści chama, który świeżo przei
stoczył się w despotę. Dość choćby czytać wszystko 
to co żydzi piszą w obronie swego równouprawnie
nia — a jnż teraz zda sobie każdy sprawę z ohy
dnego cynizmu tej stłumionej do czasu siły.*

W pierwszej linji użala się Nowoje Wremia,
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iż żydzi zawadnęli przemyśleń rękodzielniczym.  ̂ W 
samym Petersburgu znajduje się niezliczona ilość 
rzemieślników żydowskich, z których ani jeaen sam 
hic robi i 38 Zakładów rzemieślniczych żydowskich, 
w których nie mr ani wodnego iOb> tnika żydowskiego, 
jakkolwiek ustawa przypuszczając kogoś do wykony
wania rzemiosła ma na myal'- „osobistą" jego pracę. 
Żyazi jednak umieją P® swojemu obeść i przerobić 
każdą ustawę, tak też i w tym wypadku są tylko 
firmą, pod którą odbywa się wyzyskiwanie pracy ro
botników rosyjskich przez żydowskich spekulantów.

To samo da iię powiedzieć i o inteligencji:
I tak w r 1886 było w 1 etersburgu żydowskich a-
dwokatów 48 s depenuentów 38, teraz jest już 62 
adwokatów i 10 dependentów, a jak to za lat kilka 
wyglądać będzie ?

In aj? jksze skarg zaś podnosi Nowoje Wremia
i i  w całej Rosji szynLarstwo zupełnie jest w rękach
żydów*, którzy spajają lud.

W końcu wzywa Nowoje Wremia o utworze
nie rosyjskiego stronnictwa któreby zapobiedz miało 
temu szerzeniu Bię żydowstwa w caracio.

Woschod organ żydowski, wychodzący w Pe
tersburgu w odpowiedzi na artykuł Now^ie Wremia 
mówi, iż to jest wszystko jedno, kto jest adwokatem, 
albo kto wydaje gazety w Rosji, Rosjanin czy żyd, 
że zresztą niech pozwolą żydom uprawiać rolę, a za- 
Bymilują się prędzej z ludnością chrześt jaiiską,

„Uprawiać rolę?“ mówi Nowoj Wremia, ale 
czem ? zapewne rękami rosyjskich chłopów.

G rób K onstantego Danielewiczc Z Mo
nachium piszą nam

„Posyłam wam bardzo ciekawy napis na grobku 
który na tutejszym cmentarzu odnalazłem i ze łzę 
w oku odczytałem Napis ten umieszczony pod krzy
żem w kształcie miecza, opiewa.

Konstantemu Daniele wieżowi 
wśród najwznioślejszych w Polszczę umyBłów 

wzniosłemu 
wśród najszlachetniejszych Berc 

szlachetnemu 
oficerowi ostatnich wojsk Polskich 

przeszytemu kulą gdy szedł na bagnety Dod Ostrołęką, 
w lat jedenaście później zmarłemu na obcej ziemi 
w 34 roku życiu po długiej chorobie w Mnnich dnia 
27 marer 1842 r.

Towarzyszowi młodości całej, przyjacielowi, wię
cej uiz bratu.

Kamień ten nad zimuemi i włoki w rozpaczy 
położył Zygmunt Krasiński.

Niech Śmierć i Btokroć tn zwłoki tw e grzebie 
Ty żyjesz — żyjesz pod zimDym kam ieniem .
Nie jesteś prochem ni snem ni milczeniem 
1 ty wiesz w Niebie jat ja kochał Ciebie!
III. 25. Ale dni moje prędsze były niż poBeł, 

Uciekły i uie widziały nic dobrego 
26 Przeminęły jako prędkie łodzie;

Jako orzeł Lecący do żeru.
Rozda 9 d l JO B  

Chińozyoy w Pradze. Do Pragi przybyło 
z J ekingo trzech sekretarzy państwa niebieskiego 
Tacherg, Li i Lien dla zwiedzenia tamtejszycn za
kładów przemysłowych. Wieczór byli zamorLcy goście 
w teatrze, a między aktami zwiedzili urządzenie b c p - 
py i maszynę) ic, towarzyszył im i oprowrdzał wszę
dzie radzca sekcyjny muzeum orjentalnego, który z 
niemi z Wiednia przybył.

Zem ek W Majerling byłą własność arcy- 
księcir Rudolfa zaczęto już rozbierać 2 b. m. Ma 
o t  być zburzony w ciąg _ miesiąca poczem zaraz 
rozpocznie się budowa klasztoru Karmelitanek. Pokój 
w którym ś. p. cesarzewicz umarł zamieniony zo
stanie w kaplicę.

Niezwykła kat-ntrofa na kolei zJarzyia się 
w Indjach, jsk donoszą z Kalkuty. Podczas sza
lonej burzy wicher zmiótł z nasyou kolejowego dzie
więtnaście wsgonow, przyczem osiem osob zostało 
o > miejsca zabitych a 6? poniosło ciężkie uszko
dzenia

Pielgrzymka. W K ur warsz. czytamy, że 
przechodziła w tych dniach przez Warszawę pewua 
włościanka z pod Radzymin z powrotem z Rzymu, 
dokąJ pieszo odbyła podróż tam i napowrót. Piel- 
grzymk* ta trwali półtora roku.

Festy" w ogrodzie pałacu książąt Arenberg 
w Wiedniu rozpoczął się przedwczoraj 2 bm. W ro
zległym parku wśród bujnej majowej zieloności, urzą
dzono przystrojone świetnie baziry z rozmaitemi 
J rzeamiotami a przy nich kupczyły najpiękniejsze 
Lamy z arystokracji. Bogato wyposażona tombola sta
ła pod dyrekcją baronowej Bourgoing; w kmieciami, 
gdzie prezvdowały hrabina Romanowa Potocka, hr.

ddstein-Ju.eUernich i baronowa Delfina Rotszyld, 
dbyt był ogromny; w cukierni na czele uroczych 
1 icowych stała kńę2na Mjntenuoro-KińBka; w han- 

dli galanteryjnym księżna Trauttmansdorf-Pallavici- 
i  » sklepie z zabawkami ks. Pallavicini-Paar. 

Wyroby pończoszkowe sprzedawała księżna Ró- 
,l Tum-Taiis. Przy bufecie, przy którym po cenach 

bardzo umiarkowanych sprzedawano chłodniki i cia- 
818 przewoamczyła margrabina Pallavicini-Szcczeni a 
przy kasie teatru marjouetek siedziały hrabina Zi- 
chy, hrabianka Justyna Koziebrodzka, baronowa Kotz- 
Koiowrat, i księżna Croy. Już od godziny pierwszej 
P° południu ciągnęły szeregi ekwipały ku parkowi, 
gdzie z każdą godziną wzraBtał ruch, ożywiała się 
zabawa jak równie* pokop na towary, podawane i 
zalecane przes urocze suiepowe panie. W niedzielę 
dalszy ciąg tego festynu.

Ciekawy widok mieli pracujący koło wieży 
Eifel, podczas strasznej burzy jaka przed kilku 

Qat- Prryżem szalała Ci co byli wówczas na 
trzeciej platformie znajdowali się po ad chmurami i

'°lłoJ?ai n emi, podczaB gdy grad i ulewa 
zatapialj plr^ I- sowy. .;zuaam* pioruny zstraBznym 
hukiem obi,Dr srg o żelazo wieżj, której jcdnab nie 
groziło niebezpieczeństwo, gdyż vrieża je8t niejako 
piorunociąiriem, chroniącym jałą wystawi. Wpływ 
eiektryczr? ześlizguje się po żelazie i wpada w urzą
dzoną w tym celu studnię na dole.

Olbrzymią beczkę Z winem szampańskiem 
daje na wy tawę paryska firma Aercier. Beczka ta 
przybyła właśnie przed kilka dniam do Paryża a 
‘ranBportowanie tego kolosu poi 'czone było z niema- 
łemi trudrościami. Wóz ciągnęło 24 wołów a u wy
jazdu z Epernay musiano bramę du Pautin rozebrać, 
ażeby beczka zmieścić się mogła. Po drodze wszę- 

tysiące widzów zbiegało się dziwo to oglądać. 
Przejazd przez ulice Paryże zrobił nie miiej wraże
nia i również w wielu m*ejscacL napotykał na zna- 
Czne trudności U wejścia do (wystawy musiano as 
' ®t rozebrać część budynku węgierskiej restauracji i 
Zn*eśc okalające ją ogrodzenie, by umożliwić wjazd 
011 miejsce przeznaczenia.

Beczka ta waży dwieście cetnarów metrycz
nych i zawiera " 00.000 flaszek o 36.000 tylko mniej 

sławnej beczki w Heidelbergu.
Myśl.
...Djamenty na brzydkiej głowie są, jak latarnia 

Morska na skałach podwodnyrh...
W rozm owie.

~~ nawiązuję stowarzyszenie..
Jakie ?
Przeciwko zawiazywanin stowarzyszeń...

Teatr. Dziś „Mignon", opera ThomaBa z pan
ną Arnoldson w roli tytułowej.

Jutro po połrdnin „Dwór w Władkowicach". 
Wieczór „Serce i ręka* operetka w 3 aktach 
Lecoqu’a. __________

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. („Błędna gwiazda" komedja w 5 

aktach Bronisława Komorowskiego, na tle history- 
cznem osnuta). Przed laty przeszło dziesięcin debiu
tował p. Bronisław Komorowski po raz pierwszy na 
scenie tutejszej tragedją 5 aktową p. t. , Krok — 
ostatni Arkony Książę". Krytyka przyjęła ntwór ów 
w ogóle sympatycznie, zarzuciła mn jednak między 
innemi brak akcji i sceniczności, którego nie wyna
gradzają w dostatecznej mierze wysokie zalety lite
rackie tragedji.

To samo zastosować można do wystawionej 
wczoraj komedji p. t. „Błędna gwiazda" — pięknym 
trzynastozgłoskowym rymowanym wierszem napisanej. 
Literacka forma wykończona miBternie, język piękny 
i szlachetny, prawdziwie poetycznych zwrotów i poró
wnań obfitość, daćby mogły niezmierne zadowolnieni 3 
słuchaczowi, któryby od Bceny nie pragnął nic prócz 
muzycznych zachwytów jakie dać może poezja słowa. 
Ale ktc od sceny żąda żywej, energicznej akcji, nie 
rozpraszającej się na drobnych epizodach, lecz pły
nącej wartkim prądem i w miarę rozwojn rzeczy co
raz to się potęgującej, ten odniesie wrażenie pewnej 
rozwlekłości ntworn, a może doznać i znużenia. Leży 
to jnż w naturze rzeczy, iż forma ściśle z góry okre
ślona, zwłaszcza wierszowana, krepować musi na ka
żdym krokn dramaturga, k t óy  w jej jednolite ramy 
wcisnąć mnsi i akcję i charaktery Dramaturgowie 
z krwi i kości formy niewolniczo trzymać się nie 
mogą (czego najlupszy dowód na Szekspirze) bo ona 
zawsze szkodliwie na sceniczności utworu odbić się 
musi. Autor „Błędnej gwiazdy" kiedj ją pisał — 
było to w r. 1875 — myślał i tworzył tak jak two
rzy utalentowany poeta, który dany temat rozłożyć

na Bzereg pięknych scen i obrazów, który po
tem te Bceny mniej lnb więcej zręcznie ugrupować i 
w całość zaokrąglić potrafi — ale nie pisał jak dra
maturg z „bożej łaski" u którego treść i forma w 
nmyśle się jnż od razn w doskonałą zlewają całość, 
albo też taki, który bndowę sztoki na stałych i nie
wzruszonych regułach opiera.

Z tego też wypłynęły i główno wady utworu. 
Ale gdyby przyszło rozstrzygać, co w utworze tym 
przeważa, co powinno jeżeli nie zupełnie rozzbroić 
bezwzględność krytyki, to przynajmniej złagodzić ją 
w znacznej mierze, wtedy ani na chwilę nie wahali
byśmy Bię rzneić głosn na Bzalę wysokich jego zalet 
poetycznycL o których wspomnieliśmy wyżej.

Komedja „Błędna gwiazda" spoczywa na osno
wie historycznej, ale poeta korzyst-ł w jak najszer- 
Bzej mierze z stnżacej dramaturgom licencji grupowa
nia faktów i jakkolwiek prawdy historycznej nie zmie
nił zupełnie, przecież tn i ówdzie rzecz przeditawił 
inaczej aniżeli w istocie się miała.

Karolina z Godzi ich jedyna córka Bernarda 
Godzaiego, a małżonka księcia marszałka litewskiego 
Janosza Sanguszki, piękność znana na salonach war
szawskich (w czaBie panowania St«ni3ława AngOBta) 
pod nazwiskiem „Złotej Loli", odziedziczyła do ojca 
fortunę na owe czasy olbrzymią, a z nsposobieniń 
była płochą i lekką, pragnącą zabaw i blasku. Sprzy
krzyło się jej przy boku małżonka, hołdującego prze
ważnie zabawom w towarzystwach męskich, kartom 
i t. d., dążyła przeto do rozwodn z kB. Januszem. 
Wybornie posłużyła jej kn tema znana powszechnie 
skłonność marszałka litewskiego kn pięknej podkomo- 
rzynie krzemienieckiej, Lucynie Stecniej; nawiązała 
Bama przeto intrygę, ułatwiając mężowi schadzki z pod- 
komorzyną i w rezultacie zyskała punkt do rozwodn. 
Wolna, wyjechała za granicę, do Włoch, gdzie czas 
jakiś żyła otoczona rojem wielbicieli, aż przypadek 
sprowadził w Liwornie do jej Btóp młodego Gnstawa 
III Wazę, króla szwedzkiego. Zalotna a z Sobieski
mi, Leszczyńskiemi i Korybntami spokrewniona dama 
zamarzyła o koronie. Tymczasem młody GuBtaw ani 
marzył o związkn małżeńskim i w chwili, gdy mn 
wymienili, warunek obopólnej ngody, wykręcił się zrę
cznie — opuścił „Złotą Lolę". Rozżalor udała się 
na czas jakiś do Paryża, gdzie na dworze wersal
skim w szumie zabaw szukała zapomnienia, pcczem 
rozrzuciwszy do niewielkich resztek olbrzymią fortu- 
nę, wyszła powtórnie za mąż za niemieckiego księcia 
de NaBsan-Siegen, łudząc się bardzo wątpliwem pra
wem jego do Bnkcesji tronu meklemburskiego. Wró
ciła z nim do krają, gdzie oboje pędzili jeszcze jakiś 
czaB życie wielce wyBtawne — później niemal w zu
pełnej nędzy.

Te lOBy Karoliny z Godzkich, owej „błędnej 
gwiazdy" wziął p. Komorowski za temat swej kome
dji historycznej, doprowadząjac jednak tylko do chwili 
małżeństwa z księciem de Nassar-. W pierwszych 
dwóch aktach widzimy Lolę intrygującą w celu nzy- 
fikania rozwodn, w następnych we Włoszech w Li 
worno i w Rzymie z całem jej otoczeniem i dwo
rem. Obok marBzałkowej, jako głównej postaci, 
pojawiają się na scenie książę Jannsz, podkomorzyna 
Lncyna, Stolników a Dominika (ciotka Karoliny) oraz 
Cypijan GrzecLta, Bzambelan Stanisława Augusta, typ 
kaijerowicza, speaulującego na dostojeństwa przez 
dobrj ożenek. Reszta osób, n jest ich jeszcze wiele, 
mają li epizodyczne role, a to: Gnstaw III W aza;ks. 
Sudcnaanji kanclerz Szwecji; Ryx, słynny pokojowiec 
Stanisława Augusta ; Silweńko młody bandurzysta na 
usługach „Złotej Loli" stojący; Laban, bankier wło 
ski i w. i.

Przedstawienie „Błędnej gwiazdy" odbyło się 
w ogóle z wielką starannością, nastręcza jednan dwie 
nwagi, a to : że nie wszystkie role były odpowiednio 
obsadzone, powtóre niektórzy artyści zdradzali że 
mówienie wierszem Bprawia im znaczne trudności, co 
zreBzią w obec braku odpowiedniej wprawy jest rze
czą do wytłumaczenia.

Tytułowe rola spoczywała w ręku p. Nowa
kowskiej, miała też świetną interpretację, to samo 
da się powiedzieć co do Podkomorzyny (p. Stachowi- 
czowa) i Stolników ej (p Cichocka). Role marszałka 
Sanguszki i Grzechty, jakkolwiek dostały się niewła
ściwie pp Żelazowskiemu i Woleńskiemu oddane były 
zajmująco.

. Z innych ról najlepiej wypadły postacie Gusta
wa 17rzy (p. Hierowski), księcia Sudermanji (p.
‘ °ifiskij, La bana (Ruszkowski) i Silwenba (p. Sta- 
rzewski).

Publiczność, deść licznie w teatrze zgromadzo- 
na> “mfiził- utwór z wielkiem zajęciem, nagradzając

J oklabkami. Obecnego na przedstawieniu auto
ra wywołano po czwartym akcie , w którym też pani
bukiet °WŜ e) Za * 8r2 wręczono bardzo ładny

»  ,cz* r  Reklam acyjny Eugenji W ohl- 
mutn. W czoraj da ła  się  poznać publiczności lwow
skiej panna igen ja  Wohlmuth, p ro feso rka  deklam a
cji z W iednia

agn, , zapewne dać poznać wszechstronność 
sweso talentu zapełniła program utworami najroz 
maitszego rodzaju, > tak bezpośrednio po humory
stycznych wierszach Banmbacha. nie wstając od sto 
ika deklamowała głęboko uczuciowy wiersz Adama 

Mickiewicza do M. (Precz z mego serca) w tłuma
czenie Alberta Zippera, — poczem znów Barnabach

„Die Ritter nnd die Nixen" — a na zakończenie 
Heinego „Die Wablfahrt nach Kevlaar."

Wrażenie, jakie z wczorajszego wieczora od
nieśliśmy jest; to, iż p. Wohlmuth jest znakomitą 
lektorką, natomiast nie można tego o niej powie
dzieć jako o deklamatorce.

Utwory jak humoreskę Ecksteina p. t. „Was 
ist ein Weib", szczególniej zaś bajeczkę R Leandra 
„Das kleine bnckliche Madchen" — odczytała nre- 
legentka prześlicznie, i rzeczywiście żałować wypada, 
iż samymi podobnymi utworami wieczora nie wypeł
niła. Pnbliczność cały wieczór zachowałaby ciągłość 
i tożsamość nastroju, a i prelegentkę zapewne mnięj 
by to zmęczyło

Deklamacja panny Wohlmnth za mało jest na
turalną a nienatnralność ta razić mnsi tern więcej, 
jeżeli się słyszy w dwie minuty po wesołej farsie, 
odrecytowej figlarnym i pieszczotliwym głosikiem, 
rzecz tragiczną, wypowiedzianą głębokim kotnrnowym 
głosem i widzi się, iż to jedna i ta Bama OBoba u- 
twory te wygłasza.

O ile odczytując lekkie utwory prozą p. Wohl
mnth zachowuje całą swobodę i naturalność, o tyle 
deklamując rzeczy poważne popada w przesadę, i 
skanduje raczej aniżeli deklamuje.

Prawdziwie nieszczęśliwym jednak był wybór 
na zakończenie wiersza Heinego „Die Wahlfahrl nach 
Ketlaar". — Jesteśmy tego ziania, iż kobieta u- 
tworów Heinego deklamować nie po? inna.

Cynikom takim jak Heine trudno wierzyć na
wet wtedy, gdy ręce do modlitwy składają, i przy
kro dla tego jest patrzeć, jak kobieta w dobrej 
wierze chciałaby podnieść pod niebiosy to, co samo 
tam nie dąży i stara się wlać nczncie tam, gdzie nie 
ma nic prócz formy.

Heine też osłabił to miłe wrażenie, jakie ba
jeczka Leandra „Das buukliche Midchen" po sobie 
zostawiła.

(Jzęść ekonomiczna.
=  Spraw ozdaniu z targu zbożowego na Klepa- 

rzn dnia 3 m<ja.
W handlu zbożowym spostrzegać sie daje w o- 

statnich dniach p9wne wzmocnienie tendencji, pod 
wpływem którego widoki dalszego podniesienia cen 
nabierają niejakiego prawdopodobieństwa, a wobec 
tego właściciele zbożu wstrzymają się ile możności 
od sprzedaży i wyczekując lepszej konjnnktnry pod
noszą swoje żądanie.

Ha dzisiejszym targH na Kioparzu pomimo całej 
rezerwy jaką zachowali sprzedający, ceny nie zdołały 
widocznie się podnieść; odbyt jednakżs był wcale 
ożywiony, gdyż młyny miejscowe — które dotąd nie 
robiły większych zapasów — zaczynają się pokrywać, 
a za ich przykładem poszli również Bpeknlanci, którzy 
wprawdzie ograniczony, ale także w zaknpnach brali 
ndział.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.60 do 8.15, 
zi czerwoną 7.50 do 3.—, za żółtą 7.50 do 8.— ; 
za żyto 6.45 do 7.—, za jęczmień 6.50 do 7.25, za 
owies 6.50 do 7.25 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

=  B ank galicyjski dla handlu i przemysłu 
w Krakowie odb jł dnia 30 zna. dwudziesta pier
wsze walne zgromadzenie swoich rkcjona/juszów 
pod przewodnictwem prezesa Pady nadzorczej A. 
hr. Zamoyskiego, a ' obecności komisarza rządn- 
wego radzcy skarbu Fr. Usarskiego i uotarjusza 
Muczkowskiego,

Akcionarjuszów było obecnych 17, reprezen
tujących 1365 aktyj a 273 głosow.

Po wysłuchaniu sprawozdania Rady zaw a- 
dowczej i udzieleniu dyrekcji absolutoijum z ra 
chunków za rok ubiegły wedle wniosku komisji 
kontrolującej, wybrano do Rady zwiadowczej p. 
Alfreda Milieskiego, oraz do komisji kontrolujące 
ponownie panów J. H ńslerr i J. Mrazka, * na 
zastępcę p. K. Langiego.

W ieaeń 2 maja.
Żywe zainteresowanie się szerokich kół 

Niemiec austrjackiemi rentami i idące zatem 
liczne zakupna tych rent przez: giełdę frankfurc
ką, hamburską i berlińską, dziś znowu znakomi
cie podziałały na wzrost kursu renty papierowej.

Równocześnie jednak spadały dalej, równo
legle z Bpadkiem walut, renty złote, a  spadek ten 
n im o silnego ożywienia w rentach papierowych 
ujemnie wyraził się na dzis' jszej cedule w no
towaniach prawie całego m aterjału giełdowego. 
Oprócz zatem ren t papierowych ani jeden inny 
efekt nie może się dzii pochlubić awansem, a 
aż było to n iem u zasługą spekulacji, ieżeli 

kurs kredytów mogła utrzymać na wczorajszej 
wysokośoi, a jeazcze większą, chociaż może me 
zupełnie jej własną, było to zasługą, podnieś nnie 
notowań akcyj czerniowiec. ch, bo na to p o d sy 
łało  Bprzedanie przez Lenderbank 8000 tych 
akcji międzynarodowemu conaorcjum i wprowa
dzenie ich przez to na targi niemieckie.

W ogóle ruch dzisiejszy szedł bardzo wąz- 
kim korytem i nader umiarkowanie, co stwier
dzają ostateczne noto "ani s, które tn  podajem y:

Kred. anstr. 3O0‘—, węgier. 309 75, anglob. 
128‘50, uniony 230 25, bankyereiny 112-50, lander- 
banki 238-40, ludwiki 206.25, czerniowiec. 239 25, 
renta papier. 85 05, srebrna 86-20, austij. złota 
110-30, papier. 100 05, węg. złota 102-65, papiero
wa 97.70.

Kuble 1-26 V* zł.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 3 maja (pryw.) W sekcji „życia 

katolickiego" mówił X. Skro howsk o zgroma
dzeniach zakonnych założonych w ostatnich 50 
latach przez Po1b'*ow, a więc o Z m ai, wychwstań- 
cach, Służebniczkach i Felicjankach. Mówca zwró
cił uwagę na rozbudzoną żywą wiarę wśród Po
laków i żądał, ażeby intolicy anstrjaccy intere 
sowali się więcej życiem religiiDem polakiem, o 
którem wiadomości są utrudnione przez zły 
system informacji w pismach itolickich.

W sekcji dla spraw społecznych miał dr. 
Włodzimierz Kozłowski mowę, w której wskazy
wał na dawne usiłowania Polakow w sprawie znie
sienia pańszczyzny.

Mówca solidaryzował s.ę z rezolucjami sekcji 
i zaznaczył, że już Sejin ga i Jyjski podzielał za
warte w tych rezolucjach zapatrywania, uchwala
jąc na wniosek śp. Grocholskiego1 rezolucję prze
ciw dzieleniu gruntów \yOŚciańskich. Powodem o 
gólnego zubożenia są zdanienn mówcy oprócz po
lityki celnej także_ taryfy , lejowe, a  wwestji spo
łeczne) i’ nas dopiero wtedy by się obawiać po
trzeba, gdyby ziemia z rąk  włościan w inne ręce 
przeszła.

W iedeń 3 m aja (pryw.) Rezolucja X. Chot- 
kows'nego. wniesiona w sekcji dla prasy, a przez 
drugie pełne zebranie wiecu jednomyślnie przyję
ta, brzn i jak  następu je:

1) zważywszy, iż otrzymywanie dokładnycn 
infor m” ;yi co do położenia współwyznawców w 
innych krajach jest w interesie 1 atol ;ów;

2 zważywszy następnie, że w ostatnich dzie
siątkach la t wydarto Kościołowi przemocą całe 
dyecezje katolickie, oraz ze względu na usilne 
st -rMre celem zupełnego wytępienia Kościoła ka
tolickiego ;

) zważywszy ostatecznie, iż obowiązkiem 
katolików jest w brak- innej pomocy dawać ta 
kową uciemiężonym chrzęści;anom przez wspólną 
modlitwę

oświadcza II gi wiec katolicki za pożądane, 
aby prasa katolicka wAustrji podawała dokładne 
wiadomości o smutnych stosunkach katolików w 
poszczególnych krajach

Wiedeń 4 maja. W radzie państwa obra
dowano wczoraj nad budżetem ministerstwa rol
nictwa. Debatę w tej sprawie odłożono na dzień 
dzisiejszy.

Verganl i towarzysze wnoszą interpelację w 
sprawie zmowy woźniców tramwajowych, w któ
rej zapytują, jak iząd  zamyśla przeszkodzić wy
zyskiwaniu sił robotników, i wyrażają życzenie, 
ażeby energicznie wystąpić przeciw denuncjacjom, 
wychodź jcym z pewnego źródła przeciw poszcze
gólnym klasom społeczeństwa.

Bruksela 4 maja. W Guenart wybuchła 
ziió. częściowa zmowa. Wysłano tam silny od
dział żandarmerji.

W iesbaden  4 maja. Stan zdrowia cesarzo
wej austrjackiej polepszyi się tak znacznie, iż 
cesarzowa postanowiła pobyt swój tutaj przedłu 
żyć do 23 maja.

Luxemburg 4 maja. Krążą wieści, że ksią
żę Adoif Nassausk odjeżdża dziś w południe do 
Frankfurtu.

Luksemburg 4 maja. Izba uchwahła je
dnogłośnie zawiesić rządy rejonta i oddać je 
napowrót do rąk  króla. Uchwalono następnie 
wysłać do króla adres wyrażający radość z po
wodu jegc ozdrowienia, a drugim adresem po
dziękować ks. Nassauskiemu za usługi oddane 
krajowi, z którym łączyć będą księcia na zawsze 
ścisłe węzły.

Wieczorem wyprawiono księciu przy ogro
mnym udziale ludności świetny pochód z pocho
dniami, podczas którego pojawił się książę na 
balkonie J wniósł okrzyk: Niech żyje król, co 
zebrane tłumy przyjęły długo przyciągającemi się, 
serdecznemi okrzykami.

Berno 4 maja. Rada związkowa wydaliła 
Bazylei zamieszkałego tam  krawca Baltazara 

Lutza, rodem Bawarczyka, z powodu jego związ
ków z Wohlgemuthem.

Rzym 4 m a u Odpowiadając na interpela
cję Ferrariego i Fautanosa w izbie, rzekł Grispi: 
Manabrea (poseł włoski w Paryża) nie ma obo
wiązku uczestniczenia w uroczystościach paryskich 
z powodu otwarcia wystawy, skoro rząd francuski 
nie zaprosił na nie członków ciała dyplomatycz
nego. Zresztą Manabrea zażądał całki' em niespo
dziewanie urlopu. Crispi zauważył w końcu, że 
nie pojmuje, zapału do święcenia pamiętnych dni 
innych narodów, skoro Wiochy mają tak świetne 
jak  dzień 20 września 1870 (Brawa).

Interpelanci oświadczyli, te  odpowiedź ta  
ich nie zadowolniła, nie postawili jednak żadnego 
wniosku.

B u k aresz t 4 maja. Epoca donosi: Królowa 
i następca tronu udadzą się z końcem maia do 
Dfiiseldorfu na uroczystość wesela brata następcy 
tronu k j. V dhelma i pozostaną tam  przez mie
siąc. Po ich powrocie do Bukaresztu uda się 
król do Graefenbergu na kurację.

Rzym 4 maja. (Doniesienie Ajencji Stefanie- 
go z 3 maja). Kurjer hr. Antonellego potwierdza, 
iż armja Negusa poniosła w dniu 12 lutego pod 
Metemmen zupełną klęskę, w której zginął Negus 
i Ras Alela. Ras Michał uciekł do Magdalu, a 
Ras Alula do Tigre. Król Szop ogłoBił się negu
sem i maszeruje przez Yallogalę do Adony. Hr. 
Antonelli znajduje się u króla Szoy.

Madryt 4 maja. Na kongresie katolików od- 
ozytano telegram gratulacyjny, przesłany od au- 
strjackiego wiecu katolików z Wiednia.

W eszyngton  4 maja. Świeżo zamianowany 
p >seł angielsk. Panncefote wręczył prezydentowi 
Harri8onowi listy uwierzytelniające go i dające 
wyraz ufności, iż przyjacielskie stosunki między 
Anglją a Stanami będą dalej utrzymane.

P ary ż  4 maja. Carnot odwiedli! wczoraj po 
południu stowarzyszenie studentów. Przyjmowali 
go minister oświaty, dziekani i profesorowie uni
wersytetu oraz 500 studentów, którzy na cześć 
iego wynieśli okrzyki. Prezydent oświadczył, iż 
czuje się szczęśliwym, że może odwiedzić dzielną 
młodzież, nadzieję ojczyzny i republiki.

Studenci zaintonowali marsyljankę i wypra
wili Carnotowi nową owację na pożegnanie, a 
publiczność wzniosła okrzyki- Niech żyje Carnot, 
niech żyje republika I

edłag France, rząd zamierza przedłożyć 
budżet do zawotowania Łbom dopiero we wrze
śniu, a  wybory powezechne odroczyć do r. 1890.

W iedeń 4 maja- Na wczorajszom posiedzę1 
niu Rady r U“’se, s burmistrz odpowiadając na 
wniesioną interpelację oświadczył, że przeciw 
skierowaniu pociągu orjentalnego z Konstanty
nopola pizez Peszt do Berlina z pominięciem 
Wiednia wniósł remonstracje do mini stre handlu, 
gdyż to pominięcie Bzkodziłcby wielce interesom 
stolicy państwu.

P ary ż  4 kwietnia. W Drew rozpowszechnia
nym wieściom, że ciało dyplomatyczne odmówiło 
udziału w urządzanym przez prezydenta mini
strów w dniu 15 b. m. oficjalnym objeuzie, twier
dz' SiecZe, że zaproszenie T iiarda przyjęli p ra
wie wszyscy członkowie ciała dyplumatycznego, 
i  wyjątkiem trzech, o których wiadomem było z 
góry, że nie przyjmą.

Journal des Debats ubolewa z powodu pro
jektu rozpuszczenia, dywizji okrętowej w Lewan- 
cie i powiada: „Utrzymanie marynarki tamże jest 
nieodzownem dla rachowania powagi Francji i 
w celu popierania konsularnej i dyplomatycznej 
akcj Mhjsce nasze w Europie stracilibyśmy, a 
zajęłyby je natychmiast Włochy.“

Potrzebna jest POKOJÓW KA z  dobremi 
rekomendacjami. Powinna umieć dobrze praso
wać. Zgłosić się po adres do Administracji Prze
glądu._____________________________ ________

N a d e s ł a n e . -

Dr. Antoni Roicki
2716 1— 2 (.Dr. A. Berger)

ordynuje w słabościach zaskórnych i skórnych.
JEGO PORADNIK kosztuje w miejscu 1 zł. 

pocztą wraz z opakowaniem 1-50.
UWAGA. Na listy honorowane co do bliż

szych szczegółów Poraunika w słabościach męzkich 
odpowiada bezzwłocznie

Ordynuje od 3 —5 popołudniu.
U lic a  K arola  Ludwika liczba  7.

4°, Losy ifrfiieri Sauku l ip a p
t r z y  c i ą g n i e n i a  r o c z n i e

Główna wyg-ana:
5 0 . 0 0 0  z ł .  w  a .

1 sprredaje najtaniej
także na spłaty miesięczne po złr. 5. 

Auguni Sclir llenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Zlecenia z prowincji Łiicateczma “ię bezzwło
cznie bez doliczenia prowizji, na iędanie  za za
liczkę pocztową.

Wydawnic ;wo gazety losowa - „łv odzieją11. P re
num erata <oczna we Lwowie zł. 1-70 na prow in
cji zł. 1'80.

Przyjechali do L w ow a
dnia 4 maja 188u.

Hotel Zorza: A. Skrzyński i L. L-trnski z 
Żurawna. M. Wysocki z Krakowa. Z. Stoiowski z 
Jezierny.

Hotel Europejski: O. Elummen z Wiednia. 
A. v Kalb z Roąii. W. Kossowicz z Kołysk. W. 
Lewandowski z Bełżca. F. Schtesingcr z Czemio- 
wiec. N. Mund, H. Lóffler i H. Beck z Wie
dnia.

Hotel L anga : H. Fiedlaender z Wiednia. 
A. B&de z Hamburga. M. Ryohłowski z Głuszyna.
F. Bermann, Zig. Trebitscb i L. W erta z Wie
dnia.

Z  zboiowych targów.

4 maja Lwow Tarnopol Podwo-
łoosyska

Oaer-
niewoe

Pazenioa
Żyto
,T{ aznneń
Owiea
Groob
Wyk*
B- orir 
L riu ik a  
Kenio. oaer. 
Konic, buda 
Konic, ezwod

8*80-7.80
5.80—5.80 
5 7 6 —7.—
5.80—6.60 
6 50  10.60 
6.75 7.60 
13.—18.60

6.70—7.25 
5.26—6.76 
5.60—6 76
5 50—6 — 
6.— 10 —
6 60—7.25 
12 8018 10

6*70—7.70
4.75—6.85
5 .----- 6.50
5.60—6.—
6.— 10. -
6.------7.20
12.7018-40

6*40—6.96 
6.------6.60
5 . 7 0 - 6 -
5.70—6.95 
6.— 10.—

50 75-— 
5 0 .-6 0 .— 
6 0 .-7 5  -

48 74 " *
5 0 .-6 0 - 18 69

w ay itk o  za 100 k<lo netto  bet worka. 
R -pa poszukiwań..

Lwów Z Izdy handlowej 4 maja 1889 
1. Akcji za sztuki.
bez Kuponu bieżę, ep ptaję fęda f 

bez dyw idend].
Kolej gafie. Kai. Lud. 200 zł. m. k. 208 — 211 50 

,  lwow.-czer-jasB. 200 zł w. a. 735 — 288 50 
Banku hip. . galic. z00 zł. w. a. 289 — 293 — 

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — —  316 — 
2 Listy  zastawna za 100 złr 

Bank- hyp. galic. t  p  w, j l  100 25 101 25 
6%  Liaty zastw. Galic. Zakładu

kredytowego nemakiego 86 l e t .  --------
Banku hyg. galic 5 pro. 10°/„ pr. 10L 15 104 15 
Banku krajowego 4 */,*/„ w. a. 87 50 98 5G 
T or. Kred gallr. 6 „ ,  s 100 65 101 65

» a s ^ » » e  96 —  97 —
„ „ 5 „ ,  ,  100 65 101 65

f ,  ,  4  ,  ,  , 93 60 94 50
« t  i  « £8 50 99 60

4-4  „ „ 93 -  94 -
3. L isty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wl. ( ) 6 \ )  8*/, w l i k w ,   67 60
.  .  .  ,  (d> 5% ) 2 % %  „  48 -

Ł. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 65 105 65 
Kum. banku an j. 5 pro. w. a. L em. 100 50 101 60 
P o ld k a  kraj. z r. 1873 6 pro. w. a. 104 — 106 —

„ „ „ 1*881 4 V f .  * £6 “  97 -
5.  L o t y .

Losy miasta K ra k o w a ......................  26 50 29 —
a „ btfcoislawowa . . . . 38 60 41 —

6. Mont* i  
Lokat ho lendersk i...........................
Dukat c e s a r s k i ................................................... i.69
N»poleondor......................................  9.35 9.45
PÓ łunpeijał rosyjski...........................  9.70 9 80
Bubel rosyjski Brebrny.......................... 1*36 1*48

„ „ papierowy . . . .  1*25------ 1*27—
100 marek niemieckich 57 50 68 50

Telegram  giełdow y.
Wiedeń dnia 4 maja. gndz. 1. min. 40.

Akcja kredyt. 399*50 Węg, kolej półn.
Aip.ny 71*50 wschodu. 187*50
Kredyty węg. 309 75 Wiedeńskie losp
Anglobanki 129*— kom. 147*--
Uniony 230*— Akcje tytoń. 114*25
Ludwiki 208*50 Gal. obh indem. 104*75
Nordbihny 259*— Elbethale " ’ 0 25
Lombardy 104*50 L&nderbank r-—
Losy tureckie 32*20 Renta zł. 102 50 
Staatsbahny 243*50 Bankt oreinj 11180
Czemicwieokie ‘235*50 Renta węg. pap.97 oO

Ruble 1*25 75
usposobienie lepsze,

G. k .  j e n .  D y r e k c j a  k o ł e l  p a ń s tw o w y c h .
W y c ią g  % r o z k ła d u  J i dj*

ważnego od 1 marca 1889
Przybywają do L w ow a : (według czasu Iwo? .)

1. gods. E m. w nocy z isndajjesztu, l sworanego.
Stryja. Krosna Chyrowa, Hutiatyn. Staniał -owv __

8. god*. 29 m. zrar. = SuoŁaj, Chyrowa. 3trj,a.
8 gndz 40 m. popotud-iiu, > Snohąj, Ohyrowa,

siatyuL. Stanisławowa Stryja .
8 *ndr .  iecaór, * Husiatjma (p-iciągien kolei

Lwow.-Czemiow1 . . . .  T
Wyjsżd tją ze Lw ow a: 

brud*. 21 U* .B‘rrja. Lt s ooznego, Buda-
peseta Chyro-v* Stróża, Stanisławowa, Hnsiatyna.

10 gOit. 8-im sr na do: Stryja, Stanisławowa 
Hnsiatyna Chyrowa, Suchej

3 godz 10 m wieozorem do Chyrowa, Suchtu
« h, # i " ?  * "u r - T * * *  Stanisławowa Hn- sistyaa (pociągiem kolei Lwow. Czem

j 9 godz. 20 m. zrana do Stanisławowa, Husiatyna 
■ (pom^ iem kolei Lwow. Czerń.)i *



4 PRZEGLĄD z dnia 5 maja 1889.

M i prie wełniane na s,iknie <la,,iskk‘ M a g a z y n  r .  k n a i  e r  i s  v NJ o t r z y m a ł  w  w i e l k i y m  w y b o r / e  w e  L w o w i e ,  p l a o  H  a p i t u . i n y  1. 1 .
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

k

o t r z y m a ł  w  w i e l k i e r o  w y b o r z e

sprzedaje  po cenach najniższych 2023

7 -4 -1 .  I r  Tutek oygaretowych hygienioznyoh
■XV W  S A tL U lm .  sjj i -20 (najlepsze zł 1'60.)

Wysyła za pobranie?" do wszystJroh miejscowości

K r a j o w a  f a b r y k a  T u t e k  c y g a r e io w y c h

Sm W ,  N i e m o j o w s k i e g o
2-186 Lwów, Rynek ?5.

Opakowanie ( i  b U i . Przy 6000 k o i tn  transportu ponosi fabryka.

N o w o ś c i  f r a n c u s k i e j
BHIEKE, Li on ue -a, B.ano e t Noir Cuutas Curtg. HU£T CLARLE3, 

i a Princesse Bite te. LAEOKLoT, Dubnt de L'hc mme de Ji i», LOTI Pierze 
Japoi rie* d’»-iomn6. MAJ 4E R JY  K u ć ,  La Belle. MALOT Hector, Joatioe. 
MAUPa SS^j NT Qvy de, Lpi Mań Gauche! < łhnet Uoorgf s, Degbatafllei de 
la v.e. Le dooteur *-... le&u, PREROST GFabriel, L’ć:ole d ’amoor, 3AUNIERE 
Paal, Une fil1® des Phaiaon i.

Cena każdego tomu 2 sir. lo  ct.
D j  nabycia

w  K s i ę g a r n i  P o l s h  i e j
w i  Lwowie p 'ac  Halicki 1 14, — Kafalt.gi dziel polskich bezpłatnie.

2716 1—2

6 ,  4 ,  3. 2 ,  p o K o je  z przyntdeżytościami, 2  p o 
k o j e  x  p r z e d p o k o j e m , p o k ó j  i  k u c h n ia ,  
p o k o i k  k a w a l e r s k i ,  s k l e p  wynajmuje Z a -  
r z a d  r e a l n o ś c i  E m i l a  B e r t e m i l l a n a
B r a j  e r a  ulica Brajerowska 10.

I

Próbki
dla wszystkich okolic opłatnie!

M V

.s *

1 . 2
Niekonwcnjujący towar będzie bez 

trudności nazad przyjęty.

S l k X A  po eonach fabrycznych.
rozsyła też dla osób 
prywatnych w do
brym i pewnym ga
tunku, w każdej ce
nie, w każdym rodza- 
j i na ubrania i aa róż
ne pomysłowe cele.

Zawsze jest sposobność nabyć tysiączne 
resztki fabryczne i składowe <v naj
lepszych gatunkach na ubrania i palta 
letnie it, po cenach zadziwiająco niskich.

Na lato kamgary i Piquet-Gilets,

Depot der k. k. priv, Tuch. u. ModewaareiuFabrikon 
IH IO R riZ  S C H W A R Zvon
In Zwittau (Mahren). 2515 1 1 -2 0

W  U w i a d o m i e n i e *
M ai ;aszozyt podać do w i i  len os ń  Szan Publicznuści, iż odbywszy 

studja fao-owe w zawodowych szkołach i pierwszorzędnych zakładach za
granic a  rob, otworzyłem

Z a k ła d  fo to g ra ficzn y
przy u ic y  Jagiellońskiej 1. U . (naprzeciw Wya. o. k. Sądu kraj Wyższego) 
w któryn wyko uję artystyczne fotografie wszelkich form a'ów  i rozm iar- ’

zdieniemniej też zdjęcia chwilowe dzieci i artystyczne akwarele
2— 10 Szczególnego shirania dokładam

z 3 E ,. T T T S z © ' w . A . j & T r c r
i ołużeu.u malowniczych puzycyj.

Gdy nadto mój lakłs l fotjgraficzuj posiada wyborne ś w i a t ł o  p ó ł -  
i  a c n r  a kartony i przybory przezemuie używa e, odznaczaj, się- guątem i 
elegancją, przeto upraszam Szanowną Pub iozaosó o łaskawe użyczenie mi 
poparcia. Z  poważaniem

_____________________ U ich e l Cwoldberg.

Największy wyselkowy skład tuwarow
J. & 8 . KE8SLER Berno (florawia)

2639 ulica Ferdynanda Nr 7. 
wyseła g iatis i franco wzory i cenniki 

S k ła d  fa b r y c z n y  to w a r ó w  z  s u k n a .

L etn ie  k a m q a r n o w e  m a ter je
ui ubrania najnowsze wzory, reszta.* 

6*1,  m etra na komplet, ubiór męski a zL
Jus d iu g o  z  .p a s  sa a r c z y !

Bel uenskie resztki sukna 
3*10 m etr. na kompletny ubiór męski 

3 złr. 75 ct.
M odne a r ty k u ły  d la  dam .

M aterje moane w k r a . .1 i paski bu 
Otm. szer. na szlafroki i ubiory dzie 

oinne 10 n .tr złr. 2'5 .
M aterje jo u p o n  i d r e i d r a t
we wszystkich kolorach nudny rii 

I. złr. 3-50. II. złr. 2 oO.
HI S p o so b n o w ć  kupnaHI

^rawtlziwe kolor, frano. m aterje Ze 
fir 75 ram. szer , wspai kolory 10 nur. 
_________t u  jz  ty łk i zł. 3 5"-_______
M odne jn a te r je  b r o k a to w e  I 
J a cq u a rd  60 otm. szerok e w> 
wszystkich możLwych kolorach iO m tr 

3 sh 60 ct.

K a le s c n i
mocnego płótna barchanu I złr. 2 60,

zł . l'oO za a sztuki.
Ke .ż u le  i sp o d n ii o r  |n e

n  orm . v, locie przyjemne do no- 
Bzenia, od potu, za sztp'rg złr. 2.

D orie, n a jn o w sz a  ir a te r ja
modna r "ra ta i, czysta we na 16 
metr- uawniej lo  złr. teraz tyikc 

6 złr. 50 ot.
Nerwy 90 ceyun. szerokie w pięk. 
pas. i i we wszelkich koloiach mud

10 m tr. tylko 4 zł. 50 ct.______
W ask.niry o  p od w ój, s z e r o k .  

C zern e . .olor 10 mrr. »łr. 4.

•z p a r  s k a r p e te k  z  je d w a b iu
Fi ish c_ p ttu  zit. 1‘20.

U p led  p o d r ó ż n y
3'j 0 mir dłcgi, i"c0 metr. sze.*. 

pgawd- - .g ie l złr. 4-60

At jS  \ ełn. o podwójnej azerokcsoi 
.z rrny  .olor. .0  mtr. złr. 6 .10 

K reton y  meoiezkj uruko^ano iO 
meti'. 2 złr. 60 ,.i.

CdMkle k a ta n k i ie r s e y
elegancko leząaa głaaaie  złr. a t o  

bsfeowane 3 zł--._______
“ rótne. ln ia n e  i Weby 
I zztuKa — 29 ło k c i

1 sztuka płótna domow. dobry gar. 
* t łr ;-20, 5 , złr. o 50.

1 a-tuka Weby B u g  nąjcięzs.y 1 
najlep. gat. 29 łok .i trwalsze jaz. 

płotno 'I, zł. 5 60, % z t .  7-60,
I t z t u s d  O k s f c r t u  ■ Z< >

namowsze wzory II. złr. -i 56.,
L 6 złr 60 ct

B ie liz n a  d am  ika
6 kósiift damskich 

z moonogo płóti a z obanewką złr. 
/  haftem złr. 5.

3 25

j  sz tu k i g o r s e tó w  n o cn y ch
z znakem itego szyfonu z hsftami 

i  i łr .  I, 11 złr. 1 80.

Praw. ang. materje Cheviot
lo  m ir. ua J komplet, ubiór męski 
1 złr. 6 50, I i  złr. 50. 111 złr. 6.

Materje na palta wiosenne
najnowszej tirb y  modne, najlepszego 

gat. 2 10 mtr. 1 kem pietne palto 
6 złr.

Artykuły modne dla panów.
K o sz u le  m ę sk ie

szyfonu, kretonu, okgfortu, naj-
lcpBzy L r; _łt I >ł. 1 80, II zł. 1'20.
k o s z  l< r o b o tn ic z e  O k sfart

mocny aoory gatundk 6 sz iu n  
11 złr. L 40, 1 złr. 2.

*  u t u k  c z a n e k  s i  cienn eh
dla mężczyzn i chłopców, moJ. 

fason, złr. l  zO.
O e sz c z o c h r  on

z klotu zł 1‘50, u jed* . zł. 8*50.
ot t x  uk c h u sż e u z e l lo .u

a is mężczyzn zł. i'20, lamowane 
z brzegiem kol, dis. dam zł. 1.

Zasłony, kołdry i chodniki
A a n ł o n y  z  j u t y

najnowsze dd»enie, kumo.. 2 kulory 
zł. 2-30, 4 ku lor, zł 3.60. 

a—■ i a  k o ł d r a  A o u g e  w y s z y 
w a n a ,  kompl cługa i szeruka,

1 Sztuka złr. g.
Chojnik Jaąuard Manilla

10 m err. długi, trwały gatunek 
złr. 3 50

G arn itu r  ry p so w y -
i  nakr. łóżek i 1 naki. ru i., najmod. 

zestaw, kolor zł. 4'50.
Materj«j n a  p o r tje r y  z  k o ro n

ki najuow. ueseme lOu otm. szer. 
__________1 m etr 26 ct.

P a r a s o l  * tł«  sow y  ; d J U )
czarny lub kolor., z nąjnow. m aterji 

n odjych, najmodn. sztnaa po 
_________ złr. 2, 2*60, i.

Wysyłka za pobranim r. Nieodpowiedne odbiera się napowrót.

- —. , ■■ .. -
‘łflpowiedziali.j redaktor: W acław  Slasłowulff.

(ilówny skład Tapet i Dekoraeyj pokojowycli 
J ó z e f a  J l i r g e n s a

■ w e  L w o w i e ,  1 . u l l e a ,  S o l s i e s l c ie E * ©  
powiadamia, że otrzymał wielki transport najnowszych tapet 

krajowych i zagranicznych. 2699 4—6
Zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą.

1 1C h r z e ś c i j a ń s k a  k o n k u r e n c j a ! ’ » -i
1 Uprasza się jak  najuprzejmiej Przewieleb. Duchowieństwo, obrześci- 1  
I jańskich nauczycieli i obywateli, aby jak  najlepiej polecali tę  sumienną, ta- 1  
1 n ią i jedynie chrześcijańską konkurencję I

Letnie inaterje kamgarnowe.
Na kostiumy dla panów elegano 

kie, rwałe, da ące się prać, €0 cm 
szerokie. Na jeden kosHum 6 '|,  metr? 

tylko złr. 8.

Berneńskie materje sukienne
tylko w dobryoh gi 'u n k a c h :

3‘1C 74. na jeden kostium . zł. 8*50 
8*10 M. „ „  „  . ., ł
8*10 M „ „ ,, lepszy , 7*80

M „  „ „ wytworny 9 6u
3*10 M. „ „ bardzo wytworny 12‘60

Berneńskie materje na paltoty.

Ma suknie damskie-
Materje gładkie, we wszystkich koloraoh.
K..=zmir 10 M........................... zł. 4-hOl
Atła i w .lniany 10 M. . . . „ 6*50 [

Materje letnie do prania.
Krcton, n i j j  ię';n. wzory 10 M. zł. 2*8j!
Satyny „ 10 M. „ 3— |
Tkane o trzech nitkach, koloru sza

rego, jascego i ciemnego.
10 M. H g ttnnhu złr. 3-50; II g tt . 

zł. 2-80.

Ola użyóia
Płótno domowe 29 łokci

2*10 M. na paltoty wios. lub jesień, zł. 6‘8o 
2"10 M „ ,, ,. „  „ ,, 8-40
2'10M. ,, ,, „ „ ,, „ 12 1

» ,, ,, I* i, ■
Szyfon w dobrym gatunku

29 łokoi 5] , ......................
Szylon w średnim gatunku 

29 !okci 5|, . . . .
Weba królewsita 29 łokci ł |(

zł. 4*20 
.. 6-50

Materje na kostiumy czarne.
Ubiory salonowe i ubiory dla księży.

1 20 U  Doi king na Bpcdnie zł. 3 60
2 2o M ’ei nylenne na surdut

i kami s o l k ę ........................   7‘20

Wazy.[Kiego co m ają inne firmy, 
nabyć i ożna u Chrzęść ań°‘.iej kon
kurencji, w lepszym gatunku i taniej

tt >ł J> |t
K anał»  ^naturdny kolor) 29

ł ')0l 5|, . . . . .
Oxfi rd  (naturalny kolor) 29

łolsci 5| , ...........................
Ręcznik. I  gatunek 6 sztok . 

>, U  „  6 ,, 
Serwety . . . .  6 „ 

W szystkiego co

„ 4-60 
»
» >‘20 
,, i  »o

mne firmy,
nabyć można u Obwieścij? usaiej ko-mu 
reiicji, w lepszym gst-TO:-ni i lin ie j.

Chrześcijańska kunkurencja muje nspc wrót
nie podoi a.

t r ,  10 Slj

Z a m ó w i e n i a ,  które się uskuteczniają zapo n* cą pob-ania poczto- 
wego, n*leżv a.lre ,o -ać  ; E r s t e  o e s L i e r r .  b e l i o i  ( lU c h  c o n c e s s .  
H a n . l e i f l  A n s k u t i f t e  B o r e a n  l n  B r l i n n ,  gdzie mo: na również 

ot.-zymaó wzory i cenniki. 2536 10—10

czności, że 
2683 3 - 8

Magazyn tow arów  galanteryjny cli
POD KRÓLEM SOBIESKIM

L W Ó W ,  UalicJca ł. 4.
Podaję niniejszem do wiadomości Szan. P. T. Publi- 

w tym sezonie otrzymałem największy wybór
w  n a jn o w sz y c h  d a m s k ic h

P A R A S O L K A C H
jakoteż d e s z c z o c h r o n a c h  po ccnacn j a k  znane-, n a j 
ta ń szy c h . J e d w a b n e  E ii- to u t-c a s  od 2 50 i wyżej do 
12 złr: J e d w a b n e  d e s z c z o c h r o n y  od 2 G5 jakoteż je 
dwabny „ A u to m a t11 od 3 50 i wyżej do 12 złr. Poleca 
także w wielkim wyborze krawatki, laski, jakoteż francuska 
biźuterja i perfumerja. 2  powuzaniem

Ferdynand Denk.

X a )ta it8 zem  i  a a j le p s z e m  ź r ó d łe m  k n p n a  je s t  
2541 8 - y  S k ł a  Tl t o w a r ó w

FILIPA TICHO, B E H m
 Krantiarin $ r. 21 i Rakiiansgasse Nr1 n .

Materje na ubrania damskie
m^nowsie i najbardsiej ele “nckie 

na w ńsnę i lato 100 cm. wzer.

I suknia 10 metrów 4  z łr . 50 ct.

R u m b u r s k i  O x fo r d
(prawdziwego koloru)

w najuowb yoh wzorach.
1 sztuka 30 łokoi złr. 4-60.
1 a „ „ prima <jual. ,  6 50.

ftum burside
Płótna apreturowe
'/, szerokości, szczególnie na bieliznę 

męsKą
1 sztuka 30 łokoi złr. 6 60.

S Z Y F O N
bardzo dobrtj j»l [śd , szczególniej 
na I lelizi ę mę aą, damską i (La dzieci, 
90 ctm. °zerokośoi 1 sztoka BO łokci.
I  sorta złr. 4 50, H. orta złr. 6-50, 

III. to r t . zir. 6 50 . 7.60.

Jutowe portiery
tureckie desec u — Lcmplctna 

długość
1 jakość . . złr, 6-50

H 2.50

R esztk a

D y w a n u  ( c h o d n i k a )
10 metr. długości mocny 

tylko Iszej jakoaoi — z\ tm 3-50.

Miaterje na suknie damskie*
najnowsze i najbardziej eleganckie nas 

1 ezon w.OBenny i letni.
Nł jednę suknię 14 metr. zł 5 6).

Francuska satyna
aa suknie damskie 60 prania 1 pódl 
gwarancją, że naturalnego koloruj,I 

według najnowszych wzoi ków. [ 
Pierwszy gatunek nu jednę suknię* 

lii m.eir. f i .  4 ba.
Drugi gatuuek ul jednę nuknię 

10 metr. zł. ti'6o.

Płótno domowe
n a j  1 e p  s z  e j  j a k o ś o i 

komplet 80 łokci 
sztu.ca */, złr, 4'o0 

.  7, » 6'50

K o s z u l a  d a r j k i e
z dobrego szyfon albo oilnego 
płótna, z szerukiemi itotonaami, 

wielkość zupełna.

6  ósStnk z łr .  3 * 7 5 .

Jutowjr garaitur
składający się s 2 nakryć na łóżka 
i na stół — diugośó kompletna — 

najpiękniejszy wyrób
złr. 3 50 z rypsu złr. 4-50.

Czysto wełniana bajd
we wszystkich gładkich k tlo raoh  lubj 

także w paski, 100 cm. szeroka.

Na jedoą .nknię 10 m etr zł. 7 50.

Nowość w  suknach do prania
ubrania męskie (pod j ^a-ancj- do prania) głatkio Iud kratkowLne. 

Kompletne ubranie męskie z hamgaru 6 40 melr. . . . złr. 3.
» „  o z 1 łó. Luka 6 40 ,, . . .  „ 4 .

—— .. ii z Pajieuszęgo płuc. 6 40 metr. „  5.

y * 7 -z \ox-y  i  CL.ia.rLiL.ci żąd.a,ia_Le 
g-ra-tia  I  f r a n c o .  i

 P rzesy łk a  tow arów  za  pobraniem

Bieliznę, kfór« dobrze i wyg . duieleży, kupić można tyiko u samego f-.bryhanti

Franciszek Derbohlaw.
w e W iedniu , I X  F iam ergasse  Lć 22,

Jedynie d li t go, że sam \ ra tiam  bieliznę, 
mogę Śodarczać biehzuy, k tóra dobrze i wyg( dnie 
leży, dla mężczyzn, di n  i d .ieei pod gwai anc j, 
że tylko z dobrego m ateriału, po cer jh ja k  n v  

Taćszych *.
io n u le  męskie białe . . złr. 1-6(1, 2-—, 8'—

,, kretonowe kolorowe „ 2-25, 2-50} 2 ‘ 
Kalesony męskie, białe . „  1-20, 16C, 1-80

Bielizna normalna, pod gwarancją, źe z najlepszej wełny i tyf-o w n a j
lepszym gatunku, syst.imn prol. Gustawa Jaegnia. 2667 10—10

Zamówienia i  prowincji wykonują się nod gw-irancją sun lennie. 
Ilu strow an e cen n ik i w ysy ła ją  s ię  gratis i  franco.

i f i 5 B 5 H 5 a 3 B g a 5 = a a e i a 5 a L i i ź 3 E 3 E [ 1

HANDEL HERBATY
(.h ińsku-rosyjsklej

E D M U N D A  H I E D E A
we Lwowie, plac M irjacki 1. 10.

7j

poleca zbioru majowego: 
k;lo Congo . . . złr. 1-60

Soli’ hong czaru- 
Zbiór majowy . . 
Kaeow . . . .  
M; Izu r tfrf I.ond.
F|S c o .....................
Karawanowa . .

naj-trz. 
Gumpow perłowa .

,  preednia

Wy siewki horbaoiane V. kilo złr. 1'80 — Wysiewk z .ajlepszęj
herbaty złr. 1 '60. 26 .4 21.—62

Zamówietda s prowincji wy syty odwrotną pocztą. 
Opakowania nie lmzy.

Skład tow arów
B e r n h a r d a  Ticho

v Beri.^e, Krautmarkt 18. we własnym domu,

iiS5 5 B5 H5 E 5 5 5 a 5 WB5 B5 S5 B5 H5 ffl
|256l 9 - 2 0 ro s j la  za job ian iem  pocztuw tm :

asasasa
B eż wełniany

, podwójnie szsroki najtrv.al.zy na 
|kom ( l i t i y  k[ stjum 10 metrów zł. 6'50|

PłóŁna dom ow e
Kawałek 80 łokoi długi. *], zł. 4'5u 
Kawałek BO łtkc i „  5/i 6-50

Indisch-Foule
|u;. pół wełua, podwójnie s er. na Łom-| 

p cny kosijum 10 aetrow zł. 5

W eb a  King
lepsza aniżeli p ło t. • 

Kawałek 80 łokn uług /, zł. 6

Nowość na suknie damskie
Iw paski w* dług najnowszej mody. Ma- 

erjkły te we wtizy, W ch  kolorach, pc-| 
dwojnie szerokie, 10 metrów zł. o

Szyfon
Kawałek 39 łckci długi I i zł. 5*60 | 

a w najlepszym gatunku zł. b'50

T e rn o  czarny
ibrykat laski, podwójnie ne ro k i, na
.om pletny kostmm lo  m etr, zł. A bU

iHaierje na suknie w kratki
60 cm. szerokie najn w.ze de.enie, 

10 metrów, zł. 2‘5u

C anevas
K0w śł-k  80 łokoi koloru lila zł, 4*6 
Kawałek 30 łokoi „ czerw. „  5 'i 

C u n e v » i  *i . r i a n y
Kąwałek 80 łokoi lila i czewbny zł.

O xford

Ryps wełniany
|w e wBzy.Li.iud koioracb, 60 <.in. szer. 

10 metrów zł. 8'80

dający się praó w dobrym gai ii i* ] l  
Kawał ik  30 łokci zł. 4'50

A ng:elsk O xfo rd
nflaierja tkana o trzech niciach|
w n .jiepszym  g tiuuku, 60 cm. szer. 

10 metrów zl. 2'8U

najleprzy jaki tylko poleciC można 
ikawałek 50 łokoi zł. 6'50

M a te rja  fłJ aq u a rd (
6,i om. bzeroka najnowsze d ..nifc 

10 metrów zł. 3‘80

G arn itu r rypsowy
ilłtdający  lię z awóch kołde*- ijean eg c | 

obrr«,_ z irendzlam jjdwab. t_

Francuski „B oa l"
G arn itu r z juty

składający się s 2 kołder i 1 obrusu
z frei dzlami zł. 3’6o

.0  o.etrow, elegancka suknia do wyj 
ćcii do p ania, zl. 8

K oszule m ęskie
włamego vyrol u bii-łe lub kolorowo 
1 sziuaa 1 a zł. 1’80, II s. zł. 1-20

Firanki z juty
wzorki tureckie koo.pi. tiranka :i. 2'śC

R e s z tk i  h o l la n d z k ic h  (lyv _ I 
n ó w  c iiodn liL U nych  10—12 m trj 

długie 1 resztka zł. 3 60

Koszule dam skie
|z  BZih.nu i ^łoina, z pi^ktym  haftem. | 

tt hzLus zł 'A 50
Letnia chustka do narzucenia

“)f diu&a, zł, 1 20

K oszule dam skie
js płólna mocnego, pięknie ob.ęliiont, 

b hzluk, zł. 8 25

O k r y c i e  d la  k o n i  najlep aegrl 
wyrui.u, 190 om. długie. 150 om. sze. i 
d . 1 60. Żoice okrycia dla koni fia_ro " 

wyoh, 1 s& uka zł. 1460.

iabryczny gkład sukna,
berneiiska niaterja sukienna

esżtla  3 1 )  n e tr ni. kompletny k 
stjum męski zł. 3 75

M a te rja  m odna
|w  wybornym jatunku, 8 1 0  m etra na 

kompletny kostjum męski 
__________  zł 8

Letn i „Karnhigarn*'
1'esztka na kompletny Koosjum męski 

do pranio, 6 40 metr. długi 
zł. 3

modneBerneńskie., materje
resztka 8 10 metrów t«ługa na kom-| 

ph-tny męski kostium zł- 5 51

Materje na paltoty wiosenne
i Jesienne

w najlepszym gatunku na kom pletu j| 
palto t zł. 8.

Przy sposobności nabyć można
Berneńskie resztki _ .ki nn» 1 ienzika
aa kompletny k stjLm męski i  10 m tr] 

zl. 4 60

Wzorki gratis i franko.
[Gwarantuje się za dobry towar i dokładne spełnienie zarnuwiunia.

Eleganckie wzorki z 400 deseaiam* wysyła’ą  s*ę do pp. m aj-|  _ z 400
strów” krawieckich niefrai)lrow»ne.

Jubiler i Złotnik

Lwów, l a c  5 fa rJ» t ' i H orel 
EuropeJ ikJ

poleca znac-ny zap is  biżutoiii w it
anego wyrobu i srebra tolowe^ i.
Tier*,cionki zaręosynowi obrączki i 
scpilki ślubne i vs: e'kia Namówienia 
wykonqje we własnej pracowni w jak 

najkrótszym ozajie. 2828

K u p i ę
lob

z a d z ie r ź a w ię
na dłużuzy czas większy majątek.

Oferty uprasz im nadsyłać : Szczer
ba, Hotel Francuski Lwów. Pośre
dników wyklucza s*f. 2682 6— 10

^  Najprzedniejsze perfumy
jĘŹ ilak( nik po 35 c t ,  60 ot., I  złr. 
ykŁ 2708 t-łO iłr,

2  Wódy kolońskiej
u  flakonik po ct. 26, 40 
M .  r ł r  1-50 i 2 04.

Nebyó można w L abora to rjjm  
chemicznem,

Adolfa Pokornego
(—zedtem W  Tepy) 

Lwów, W alow i. 1S.
Nabyć można n Maoury ap. 

w Stanisławowie, WisłoÓKiego 
w Jarosławiu, T rustona - K ilu  
szu, Dąbrowskiego w Kołomyi.

£
m
mm
M
£

26°7 Uobpy uboczny zarobek
" dla każdego przez sprzedaż, D ra

wnie pozwolonycn losów na ra ty . 
Uwiadomienie należy wnosić do 

| Hauptstadt, Wechaelstuben Gesel- 
sehaft Adler Cie Budapest.

l i t

2311

PARCELE
do sprzedania przyulieaoh: Mick'e- 
w km , B ajerowilikj. Pt dlstcshi :go, 
Szopena, M rniMszJci i Kazimis 
reowskieo, ró'?nież i K A M IE N IC E  

przy tyoh ulicach.
Bliższych informacyj udzi 3la, jak  

też dotyczący plan sytJJeyjny, za
wierający również otoczenie , tego 
kompleksu wydąje i wysyła na zą- t[n 
dnnie P.T . reflektantów bezp ła tn ie  
Zarząd realności Emilu B er aml- nf 
liana B ra je ra  -  Brąierowaka gr. )

Letnie
Sukna kam garow e

b a 'd  o e' ganckie i mocne na ubrania 
męskie w 20 -óżnych dobryr*. w p ra 

niu kolorach, 60 cm szerokości.
1 kompletne ubranie

6 ‘/n m et- ty lk o  z ło ty c h  3. 
Jedna próba wyr^arezy, ab j śię prse- 
lonść o żiiaV;omitej jakości tyoh nln- 

bionych sukkń, mogących się prac.

B erneńskie sukna
rozsyła się po zadziu—jąci. .anion oe- 

ach a  mianowicie 
tylko dobre gatunki 

3 10 metr. na ubranie

ii
u
u

n
lepsze ubranie

n
dobre

n
*)

1 ibardzo dobre

3*60
6—
r-—
7-80 
6 50 
9- - 
950 

10-60 
12 60 
W —,1 11 11 .11 ", . *„  „ na najIWsże abi ai

złr. 16, 18 do 20: 
Najlepsze berneiiskir 

gnkaa na p a l to ta
2-0 metr. na palto letnie . 6*80

„  „  „ dobre „ . . 3*40
„ „  „  n’-* lepBje palto . 11 8"1

1 szt 5?ancaaaiej Pigue-Giiet . J -60
, (Sport) 2-1;

Czarny Penrne*i D om u n> ubrania
salonowe 8 26 mens. od t ri U w ?iej.

Przy zamówienia próbę*, niech będą 
wymienione iądan* —itunki.

Tnohfabrikrlage

C a r l  P e c h a c z e k ,
Brunn, K rautm arkt 18.

E g i.yłka tylko za popraedniem za
płaceniem lub za powziątLiem.

W sorj darmo i oułatnie.
Karty z próbkami dla k ra*  ów me- 

frankowane. 2602 2 —8

Berneńskie

SUKNA
filip Ticho, Bomu

K r a u t m a r k 1 * 1

i

wysyła na eleganckie wio= inne lub 
letnie ubranie “* powziątkiem lub 

za poprzedniem zapł aemem
m etr b'10. wysti r-Resztka sukne .

ożiia*'Ł n» ubranie uęszie dob-jj 
jikuśoi tylko . złr. 8 60 

1 resztka mttr 8 10  dobrej j« ■
'  k o ś c i ...................... złr. 5*r-

1 ^„aa m etr 8 10 lepszej jm-ośoi 
wylko sir. 1 60

1 .'pvzi sa metr. 2-10 na p ilto  le
tnie, dobra wełna . złr. r.'90

1 resztka m etr, 3-10 czarne *■ 10 
sukno, ozysts. wełna, wysi z- 
czająca na cafy garnitur s lo 
n o w y ............................ złr. 9"-

P ró b k i t la rm u  i  o p ła tn ie
2640 9—1 ' łtsi

Dzięki za miłe słowa meooenionej Beli I 
n jt rę ' niezasłużony — i d w j .  ichana 
pro ca b o li! — posłunea pćż iie j będzie

Papier z fakryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni par, W. Manje«Kiego- — Z a r z ą d z c a  talenty Hodak.


